Nr. 76, 


Cena 3 ken. Na staciach koreciowych 5 kop 


AK M NOCY 


NOWY. 


Pos IW. 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 


a <w YA DA 


Piatek, dnia 3 kwietnia 1914 r. 


Agentury: w Łodzi Biuro ogłoszeń „Promień“, Piotrkowska 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa 28; w Zgierzu: Nowy Rynek, kiosk Aleksandra Lacha 
WYŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, zagranicą iw Król. Polskiem, oprócz Łodzi i okolicy, oddane jest Domowi Handl. La i E. Metzi I S-ka 


Redakcja i administracja „Now. Kurjera, 
tódzkiego* mieści sięw lokalu przy ul 
aachodniej Ne 87. | 

Interesowani do redakcji, zgłaszać się mogą 
sd 12 do 8 po południu i od 6 do 7 wiecz. 
Administracja. otwarta od 8 rano do 7 wiecz. 


Adres telegraficzny „Łódź Kurjer% Zmiana adresu 20 kop. 


Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6, || 
półrocznie rb. 8, miesięcznie kop. 50. 


Za odnoszenie do domu lub przesyłkę pocz- 
tową dolicza się 20 kop. miesięcznie. 


Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie 


wiersz 


| 1Q kop., 


Telefon Nż 253. | 


ZZ O R Z A A W c 


Cena ogłoszeń: |I-sza strona 50 kop. za 
lub jego miejsce, 
nekrologi i reklamy 45 kop:, ogłoszenia zwyczajne 
Drobne ogłoszenia f*|a kop. 
| Ogłoszenia zamiejscowe? I strona 50 
kop. reklamy po 20 kop., zwycz. 12 k. za wiersa 
lub jego miejsce, w tekście 75 kop. 


nadesłane 50 kop. 


za Wyraz 


Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorarjów administracja wypłacać nie będzie. 


Teatr Polski — Orle 


Cegielniana 63 i | 
(DRAMAT i KOMEDJA). 


Ceatr Popularny | „7, jszpańska Mucha 


A A 
ALL 


RRS= 
UM i 


UM mt f 
JSTO 


Bi-Ba-Bo : Niedzielę, 


rcZPKA TA J. Borowskiej 


— Nowy program. „„CHIŃSKIE CIENIE“ — 


SAVOY 


KALENDARZYK. 


Piątek, 8 kw ietnia 1914 r. 
Dzis: Ryszarda B. W. , 
Jutro: Izydora B. W. D, K. 


ZIS 
OSTATLi DZIEŃ 
PROGRAMU. 
Jutro 
przedstawienia nie będz * 


Czas odnowić 
prenmumerate, 


amman | mai m M LJ 


_ ezisiejszy numer składa 
się z 8 kolumn, 


Jutro 


v m pani Dulskiej "= 


l Boże) 


Moralność 


Traktat handlowy 
z Niemcami. 


Jak wiadomo, 81 grudnia 1916 T., 
upływa termin traktatu handlowego 
między Rosją i Niemcami, Już dziś 
chwila ta niepokoi przedstawicieli 
rządu pruskiego. 

Oświadczyli oni, że stanowczo 
domagać się będą zatwierdzenia na 
następne dziesięciolecie obecnie obo- 
wiążujących warunków. 

Niema się czemu dziwić, Nale- 
ży pczypomnieć, że obecny traktat 
handlowy zawarty był z Niemcami 
podczas wojny japońskiej, która nie 
była jeszcze ukończoną, a jednocześ- 
nie w całem państwie rosyjskiem 
wybuchnęło. wrzenie: rewolucyjne. 
Nic dziwnego, że rząd rosyjski był 
bezsilnym wobec stanowczych wyma- 
gań Niemiec i zmuszony był przy- 
jąć podyktowane sobie warunki trak- 
tatu, które przed rozpoczęciem wojny 
z Japonją uważałby za niemożliwe do 
przyjęcia. 

Żeby w zupełności uświadomić 
sobie to stanowisko, jakie rząd nie- 
miecki zamierza zająć przy odna- 
wianiu traktatu handlowego z Rosją, 
interesującem jest przypomnieć w 
ogólnym 'zarysie historię traktatu, 
obowiązującego obecnie. 

Poprzedzał go traktat z roku 
1894, który jakkolwiek również nie 
był zbytnio wygodny dla Rosji, jed- 
nakże był znacznie korżystniejszy, 
niż obowiązujący obecni: 


Traktat z roku 1894 o»ył podpi- 
sany po uporczywej i  uergicznej 
walce ze stron obydwuch, ecz sytu- 
acja była wówczas o tyle korzyst- 


niejsza dla Rosji, że miała ona wów- 
czas wolne ręce, i uchodziła, bądź 
co bądź, za potęgę, z którą się liczyć 
potrzeba, 

Rozpoczęła się formalna wojna 


Kzerwona Mas 


Ju Królewski 
Jedynak 
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celna. Pierwsze Niemcy, chcąc zma- 
sié Rosję do ustępstw,  podwyższyły 
opłatę cła na wszystkie towary, przy- 
wożone z Rosji, o 50 procent, Tym 
samym manewróm odpowiedział i rząd 
rosyjski. Doszło do tego, że wymia 
na towarów między obu państwami 
zupełnie. ustała. 

Groźba wojny prawdziwej zawi 
sła wówczas w powietrzu. Leoz Niem 
cy nie czuły się jeszcze widocznie ne 
siłach do postawienia kwestji ne 
ostrzu noża i pierwsze zaproponowa- 
ły kompromis. 

Zwołano do Berlina konferencję 
przedstawicieli państw obydwuch í 
w początkach roku 1894 osiągnięto 
porozumienie. W rezultacie obydwa 
państwa były niezadowolnione z za- 
wartego traktatu—widmo wszakże nie- 
mal nieuchronnej już wojny zostało 
usuniętem. 

W innych warunkach nastąpiło 
zawarcie traktatu w roku 1904, 

Rząd niemiecki, oprócz żądania 
znacznego zniżenia opłat celnych nə 
towary niemieckie wwożone do Rosji, 
zażądał jeszcze pozwolenia dla pod: 
danych niemieckich nabywania w ca- 
tem państwie _rosyjskiem majątków 
nieruchomych na prawach równych 
z obywatelami rosyjskimi (1). 

Dalej nistorja już znana. Wy 
padki na Dalekim Wschodzie zmusi 
ły Rosję do zupełnych niemal u 
stępstw na rzecz Niemiec, zadawal: 
niając się jedynie zgodą rządu nie- 


„mieckiego na zaciągnięcie pożyczki 


w Berlinie 

Jaką daninę zapłaciła Rosja Niem: 
com w okresie ubiegającego dziesię- 
ciolecia, zawdzięczając traktatowi 
handlowemu z roku 1904, tego nikt 
nieobliczał, musi ona jednak być 
oibrzymią, s«oro Niemty nie zamie 
rzają zmieniać taryf, a pragną zado* 
wolnić się zatwierdzeniem waru nków 
traktatu obecnego. 
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Rosja wszakże powinna dołożyć 
wszelkich usiłowań, nie uląc się żad- 
nych gróźb i pod żadnym pozorem 
nie zgodzić się na przyjęcie traktatu, 
którego warunki doprowadzają do 
ruiny jej obywateli, 

Do tego zawczasu trzeba się 
przygotować, czy aby tylko rząd ro- 
syjski znajdzie dosyć siły w okresie 
prowadzenia układów, aby oprzeć się 
zachłanności Niemiec. Potrzebna tu 
jest nadzwyczaj przewidująca, roz- 
tropna i rozumna polityka zagranicz- 
na, za pomocą której Niemcy posta- 
wione by były w mniej korzystnych 
międzynarodowych warunkach niż 
Rosja. 

Czy znajdzie się w Rosji odpo- 
wiedni mąż stanu, który taką polity- 
kę umiejętnie przeprowadzić zdołą = 
nad tem winny się zastańnowić już 
dziś sfery rżądzące w Petersburgu. 

J. Q: 
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Samorząd dla Królestwa. 


Jak to już wczóraj donosiliśmy, 
projekt samotżądu miejskiego dla 
Królestwa będzie rozpatrywany na 
posiedzeniu Dumy w połowie przy- 
szłego tygodnia. 

Projekt ten, jak nas informują z 
Petersburga, wozoraj miał być już 
przesłany do Dumy. 

Jak wiadomo, komisja pojednaw» 
eza nie doszła do porozumienia w naj- 
bardziej spornym punkcio, t. j. co do 
języka obrad w radach raiejskich. 


Przedstawiciele Rady państwa w ko-' 


misji pozostali przy zdaniu Rady; 
przedstawiciele Dumy równieź nie 
odstąpili od uchwał, przez Dumę po- 
wziętych. Jest to poniekąd wskazów- 
ką, że Duma trwać będzie na do- 
tychczasowem stanowisku w kwestji 
języka. w samorządzie i ustępstw 
żadnych nie poczyni. Składają się 
zresztą Ha to rozmaite względy, nie 
tylko zasadnicze, ale i taktyczne po- 
szczególnych stronnictw. 

4 Dumy projekt samorządu 
przęjdzie jeszcze raz do Rady pań- 
stwa. Ta musi: albo przyjąć go już 
bez żadnej zmiany, w redakcji przez 
Dumę uchwalone), == albo odrzucić. 
Co Rada państwa uczynił Czy ze- 
chee wziąć na siebie całe odtum od- 
rzucenia projektu, bądź co bądź 
Lr rząd popieranego? Na to nikt 
dziś odpówiedzi stanowczej dać nie 
może. 


e 
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Kobiety. 


Aektice barona Schltchtego, Tłum, e ńtem. 
P. Otrye, 


Tym razem zaprzeczyłem jej: 

— Wcale tego nie widzę! I za- 
ręczam ci, że wszystko,. o czem mó- 
wiłaś, załatwię w przeciągu pół go- 
dziny, Są to drobnostki, o których 
mówić nie warto! 

Mója żona obraziła się, 

— Naturalnie — pasze zajęcia są 
w waszem przekonaniu zawsze tylko 
drobnostkamil 

— Nie gniewaj się,—prosiłem — 
Patrz jakie cudne słowa, nie psu) so- 

"bie i mnie dzisiejszego dnia! Tak się 
oboje cieszyliśmy na...! 

— Ależ jakim sposobem ja ci 
psują dzień dzisiejszy? — zawołała 
zdumiona, — Czy nie pojmujesz sam, 
że jestem dziś właśnie tak bardzo 
zajęta? 

— Nie sprzeczajmy się już! Je- 
żeli nie chcesz jechać ze mną, to mi 
bardzo przykro, ale w takim razie 
pojadę saml 

Zdawało się, że moja żona nie 
zrozumiała mnie, 

— (o, ty chcesz jechać bezemnie 
do 5.7 Tak się cieszyłam, że Gi po- 
każą jezioro i las — o którym oinie 
dawno Upyowiadałam, a teraz chcesz 
lochań esm? 


Przegiąd prasy. 
—i— 


W kilku dziennikach prowincjo- 
nalnych ukazał się artykul p. K. Ba- 
sińskiege r t „Najmłodsi“. P. B. 
atawia aksdemickiej młodzieży pol- 
skiej ciężkia, lecz całkiem niesłuszne 
i niczem nie poparte. zarżuty. Bo- 
żyszczem tej młodzieży jest, według 
p. B., knajpa i sport (7). 


„Obojętność najmłodszych na 
sprawy społeczne i narodowe — 
czytemy dalej — uderza w oczy. 
Powstaje typ młodzieńca — in- 
dywidw listy, lękającego się cho- 
robliwie o swoje „ia“,  bojącego 
się, jak ognia, wszelkiej polityki 
i zbiorowego działania, Towarzy- 
stwa kulturalne, akademickie i 
bratnie pomoce skarżą się na 
brak młodych pracowników“, 


Takie są poglądy p. B. na mło- 
dzież polską. Jak widzimy, ogromnie 
ponure; szczęściem, że najzupełniej z 
rzeczywistością sprzeczne. ' 

Wszystkie twierdzenia p, B. są 
z palca wyssane. Każdy, kto choć 
trochę zna życie polskiej młodzieży 
zagranicą, uśmiechnąć Bię najwyżej 
może, gdy jakiś niepowołany kazno- 
dzieja pomawiać tę młodzież zaczyna 
0 — unikanie „wszelkiej polityki i 
zbiorowego działania*. Młodzież ta — 
przeciwnie — interesuje się jak naj- 
żywiej sprawami swego kraju, czego 
dowodem chociażby uchwały wszyst- 
kich zjazdów młodzieży w najży- 
wotniejszych Polski tyczących się 
kwestjach. Poza nielicznymi wyjątka- 
mi, schodzącymi istotnie na tory 
knajpiarstwa i karciarstwa, młodzież 
polska, kształcąca się zagranicą, nie 
ustaje w pracy, by do kraju przy= 
wieźć jet najwięcej zasobów umysło- 
wych Í kulturalnych, 

To interesowanie się sprawami 
politycznemi i społecznemi oburza 
naszych konserwatystów, endeków i 
wszystkie żywioły wsteczne. Aż tu 
naraz zjawia się ktoś, jak Filip z 
Konopi i plecie trzy po trzy o nie- 
istniejącym absenteizmie młodzieży 
na polach pracy narodowej, | 

W związku z artykułem p. Ba- 
sińskiego znajdujemy w _„Kurjerze 
Kaliskim* artykuł: „Gdzie przyczy- 
na*. Autor, zgadzając się zasadniczo 
na twierdzenia p. B.. całą winę je- 
dnak składa ma barki rodziców i 
wogóle starszego społeczeństwa: 


„Otoczenie wyciska swe piętno 
na dusży ludzkiej, zwłaszcza na 
duszę młodą, jako więcej wrażli- 
wą. Młodzież polska w przeważ- 
nej swej części od najmłodszych 
lat swych żyje w atmosferze e- 
goizmu starszych, których celem 
tylko zawsze interes materjalny; 
z tem zgodzić się musimy. 

Czyż nie w każdej prawie ro- 


Więc moja żona jednak mi opo- 
wiadała o 8; Ale że kobieta nigdy 
sobie nie przeczy, przeto musiało się 
mojej żonie śnić o tem, że rozmawia- 
ła ze mną o S$. 

Wzruszyłem ramionami, 

— Ja sam bardzo żałuje, że nie 
możesz mi towarzyszyć, ale jeżeli nie 
możesz, to niel 

Oczy mej żony napełniły się 
łzami, 

— Czy przez wzgląd na mnie nie 
możesz doprawdy odłożyć wycieczki 
tej na jutro albo na pojutrze? 

— Nie, tak samo, jak ty przez 
wzgląd na mnie nie odkładasz twych 
zajęć! 


„ Przez chwilę walczyła moja żona 
sama z sobą, poczem odrzekła: 

Nie, ja nie mogę!  Zanadto 
jestem zajętą! 

Pożegnałem ją więc. 

— Bywaj zdrowa! * Myślę, że 0 
piątej będę z powrotem, a jeżeli bę- 
dziesz miała wieczorem czas i ocho- 
tę to, możemy jeszcze wyjść ra- 
zem“ 


— 


Podałem rękę mej żonie, ale nie 
widziała jej. 
Wypadłszy na ulicę, spojrzałem 


faz jeszcze na okna naszego miesz- 


kania. Moja źona stała na balkonie— 
chciała się zapewne przekonać, czy 
wezmę jaden z automobilów, stoją- 
cych rzędem na rogu ulicy. Lecz 
gdy spostrzegła, że patrzę na nią, 
cofnęła sie szybko, Wromiła natural- 
nie do swych zajęć. których miała 
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dzinie polskiej słyszy ona bez 

przerwy: nie narażaj się, staraj 

się wyłącznie o byt lepszy, — 
chwali się tych, co karjerowiczo- 
stwem doszli do zamożności, — 

a nie nie wpaja się czuć krzywd 

niesprawiedliwości wszelkiej, u- 

cisku. , 

Co ma wyrosnąć z młodzieńca, 
jeżeli słyszy wciąż, iż być czło- 
wiekiem, znaczy mieć dobrą po- 
sadę, dobrze jeść i pić, a być 
polakiem znaczy w najlepszym 
razie nie zapominać mowy ojczy- 
stej. 

Gdzież czyny przeważnej Gzę- 
ści naszych „starszych doświad- 
czonych”, które by uduchawłały 
młodzież, które by rozbudzały ją 
do żądzy czynienia czegokolwiek 
dla idel ludzkiej i polskiej. 

Wszędzie prawie otacza ją za- 
nik głębszych poczuć, co mogły 
by krzesać ofiarność na cele spo- 
łeczne, hart w dążeniach i myśl 
o „utopjach*, 

Ma naizupełniejszą rację autor, 
pisząc w ten sposób o „zaniku głęb- 
szych poczuć" i przyziemnem życiu 
większej części polskiego społeczeń- 
stwa, 

Ale przecież młodzież wcześnie 
się wyzwala z tych, podcinających 
jej skrzydła, rodzicielskich wpływów, 
—niejednokrotnie kosztóm wygód o- 
sobistych, = i już zupełnie samo- 
dzielna i niezależna pod wżględem 
pojęć i przekonań do swoich celów. 
zmierza, powodów do pesymizmu by- 
najmniej nie dając. 


Z Parany i o Paranie. 


XII. 


Nareszëið jeszcze jedna sprawa 
i tym razem prywatna tycząca się 
porachunków moich z p. Luäwikiem 
Górskim; wiceprezesem Warszawskie- 
go Tow. Opieki nad: Wychodźcami. 

Przedewszystkim muszę stwier- 
dzić, iż p. Górski jest dobrze wycho- 
wanym aczkolwiek nie-młodym czło- 
wiekiem a przeto, stawiając mi za- 
zarzut pobrania od rządu brazylij- 
skiego 20 tysięcy milrejsów, zacho- 
wał wszystkie tormy towyrżyskie i 
podał ów zarzut tylko w formie po- 
głoski do niczego nieobowiązującej. 

Inna sprawa, że pogłoska nabra- 
ła szerokiego rozpowszechnienia, ale 
p. Górski formy zachował. Bardzo 
to pięknie z pańskiej strony kochany 
panie Ludwiku, ale w rzeczywistości 
zawiodłeś pan zaufanie, którym go 
obdarzyłem. 

Niech przypomni pan sobie, było 
to w ową noc po moim odczycie w 
związku. nauczycielskim, na którym 
i pan był obecny, w ową noc burzy 


szalenie wiele — tak, że nie wiedzia- 
ła, gdzie jej głowa stoi! 


Ale po upływie godziny wiedzia- tym 


ła o tem bardzo dobrze, 

Wziąłem więc auto, przejechałem 
raz jeszcze z głośnym szumem koło 
naszego domu i jeździłem potem go- 
dzinę po mieście, 

W końcu wróciłem do domt, Chcia- 
łem raz jeszcze prosić mej żony, a- 
by jechała ze mną do S. 

Ale mojej żony nie było w dos 
mu. Służące powiedziały mi, że pół 
godziny po mem odejściu, wyszła, 
mówiąc, że nie wie kiedy wróci, i że 
gdyby nie było jej o drugiej, mają 
obiad zjeść same, 

' Gdzie mogła być teraz? 

Przyszło mi na myśl, że poszła 
do B, wszakże wspominało o tem! 
Miała może inne jeszcze sprawunki 
do załatwienia, i nie chcąc być sa- 
mą w domu, poszła na objad do zna- 


jomych! Wróci zapewne około pią- 
tej, bo i ja miałem wrócić o tym 
czasiel 


Naturalnie nie myślałem już o 
wycieczce do S., odesłałem więc auto, 
i zamiast przepędzić dzień dzisiejszy 
wesoło, siedziałem w domu sam, i 
niecierpliwie czekałem na swoją 
żonę. 

A gdy nie wracała, poszedłem do 
telefonu, aby zapytać wszystkich 
krewnych i znajoniych po kolei, czy 
nie widzieli mej żony. Ale telefon 
był zepsuty. 

Nie wzruszyła **nie to tak bar- 
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na rozdrożu o kilka kroków od sa 
motnej kapliczki, w której dzwoniły 
dzwony pogrzebowe. Przyszedłem 
szczelnie osłonięty czarnym  pła- 
szczem ze sztyletem u boku i brau- 
ningiem w kieszeni, rzucając brzęki 
ponure ostróg w ciemności nas ota- 
czające. Błyskawice ukazywały się 
raz po raz i pioruny biły w pobliżu, 
aż powiedziałem pamiętam to dobrze 
— mój panie Ludwiku, ta sytuacja 
patetyczna wygląda jakby była wy- 
nalezióna przez pana. 
Odpówiedziałeś pan dowcipnie: 

—Zdaje się, Jabym umieścił świat- 
ło elektryczne, otaczając blaskiem 
ubrania dziewicy, której duszy świat 
nie rozumie... 


Wtedy zaciągnąłem Pana do stóp 
ogromnego krzyża, gdzie tliła się 
lampka i usiadłszy na zimnych stop- 
niach kamiennych powierzyłem mu 
swoją tajemnicę, że rząd brazylijski 
dał mi jeden miljon (miljon w złocie), 
ażebym zasiedlił puszcze parańskie 
polakami, ażebym wielkim obszarni- 
kom brazylijskim dostarczył niewol- 
nika polskiego, ażebym Polskę wy- 
ludnił i sprowadził na nią klęski naj- 
okrutniejsze., 

Zadrżał Pan i na ucho powiedział 
mi te słowa: 

—. Rozwagi, różwagi... 

Odpowiedziałem ze wściekłością: 

— Będę pił krew polską, będę 
pił ją! 

Straszny poros uderzył w sto- 
pień. Nad jednym z ramion krzyża 
zakrakał puszczyk. I rozstaliśmy się 
na drodze czarnej, kiedy na kate- 
dralnej wieży zegar północ wybijał. 

Pan poprzysiągł mi sekret a o- 
publikował go jednak w ś. p. „Wy- 
chodżcu Polskim* i 60 najgorsza za- 
miast miljona podał tylko marnych 
20 tysięcy milrejsów czyli 12 tysięcy 
rubli. Nawet rotmistrz żandarmów 
białostockich Bałabańow. ocenił 
mię wyżej i to dziewiętnastoletniego 
niespełna młodzieńca, bo, kiedy w 
r. 1908 wWytoczył mi proces według 
102 artykułu kodeksu karnego, zna- 
lazł iż suma 12 tysięcy za którą by- 
łem wypuszczony na pórękę, jest za 
mała i nawet za 20 tysięcy rubli, za- 
ofiarowanych przez brata, wypuścić 
nie chciał, Za tę niesprawiedliwa e- 
cenę zabiją Pana „na papierze“ ale 
wcześniej jeszcze zdradzę pańską ta- 
jemnicę. Oto Pan pozazdrościwszy 
mnie miljona zaofiarował swoje usłu- 
pi „Canadian Pacific“ za 14 miljonów 

z dobrym skutkiem, bo przecież 
Tow. warszawskie zaczęło się szczy- 
ció wynikami śkierowania chłopów 
zamożnych do Kanady. 

A teraz inna sprawa, mój drogi 
panie Ludwiku | Zna pan historję 
pownego tyda ?.. Wie jednak pan, iż - 

iblja, prawo, talmud, Jehowa stary 
i wiele innych strasznych instytucje 
zabraniają żydom jeść słoninę... 


D yz ROZ, 


dzo, bo telefon jest właściwie wtedy 
tylko w porządku, gdy jest popsu- 


Ale żona moja nie wracała i za- 
cząłem się o nią na dobre niepokoić, 
Potem znów gniewałem się — powin- 
na była przecież wiedzieć, że nie po- 
jechałbym bez niej do S., że słowa 
moje czozą tylko były groźbą, i że 
nieładnie było z jej strony, że mnie 
przez cały dzień zostawiła sumego. 

Ale mój gniew znikł, gdy o pią- 
tej wróciła do domu.  Przestraszony 
zerwałem się, ujrzawszy jej bladą, 
śliczną twarzyczkę i zaczerwienione 
od płaczu oczy, 

— (o się stało, najdroższa, czy 
oi kto jaką wyrządził krzywdęł 
Gdzie byłaś tak długo? © 

I teraz dowiedziałem się praw- 
dy: Zaledwie odjechałem, wzięła 
moja żona także automobil, pojecha= 
ła do S. i czekała tam na mnie a 
do czwartej! 

Zdawało mi się, że nie słysze 
dobrze: 

— Gdzie byłaś, w 8.3 Ale bp. 
łaś przecież tak zajęta, miałaś szale- 
nie wiele do roboty... 

— Miałam też, — przerwała me 
ja żona szybko, — proszę cię, nie 
myśl, że cię dziś rano okłamałam 
Miałam rzeczywiście szalenie wiele 


do roboty, ale znowu nie tyle, aby 
cię na cały dzień zostawić ss. 
megol 

Kontec. 


ze 8 
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Pewnego dnia przy lunch'u pani 
domu zaprasza żyda owego do skosz- 
towania... szynki.  Człek, kuszony 
przez Belzebuba, chwieje się, Uśmiech 
pani domu taki czarujący, szynka 
taka świeża i rumiana... 

Lecz prawo święte? Naród tak 
maltretowany przez swego Boga, jak 
żydzi, nie zdobywa się łatwo na czy- 
ny obrażające go. 

W końcu zwyciężony przez ła- 
komstwo, wyciąga żyd w skrytości 
(w skrzytości przed Jehową) drżącą 
dłoń i chwyta kawałek szynki. 

Natychmiast z nieba, pokrytego 

czarnemi chmurami, bije straszny 
grom. 
— Oh, jest już tutaj! wykrzyk- 
nął nieszczęśliwy syn Izraela i opuś- 
cił rozpaczliwie wyciągnięte ramię. 
Zawsze ta sama egzaltacja. Cały ten 
hałas niebieski wynikł z racji małego 
kawałka szynki. 

Sądzę, że w zupełności można to 
zastosować do nas: robimy dużo ha- 
łasu o mały kawałek słoni- 
ny. Przeoczamy emigrację syberyj- 
ską, przeoczamy emigrację inteligen- 
cji do Rosji, przeoczamy  proletary- 
zację kraju całego, robiącą z nas 
piąty stan Europy, wydajemy dobro- 
wolnie na łup hakacie mazurów prus- 
kich (katolikami nie są), nie zwraca- 
my uwagi na wiele innych ważnych 
spraw, ale rozpętujemy wszystkie 
burze świata na widok małego ka- 
wałka słoniny—wyemigrowania kilku- 
tysięcy ludu do Parany, bo to godzi 
w interesy obszarnicze, a tych nasz 
magnat nigdy nie poświęci i zawsze 
za szczyt marzeń swoich będzie uwa- 
żał całowanie butów cezara, jak to 
się stało na zamku poznańskim. 

Michał Pankiewicz. 
Brazylja, Parana, Palmetra, 
w listopadeie 1913 r. 


Wyjaśnienie zatruć 
petersburskich. 


Katastrofa w fabryee „Treugol- 
nik* w Petersburgu z masowemi za- 
"słabnięciami robotników wywołała 
wiele zdziwienia 1 zapytań wśród le- 
karzy-ekspertów i techników z po- 
wodu jej przyczyn i charakteru za- 
siabnięć, tymczasem — jak piszą 
„Russkija Wiedomosti* — wystarczy 
zajrzeć do pierwszego lepszego prze- 
wodnika hygjeny zawodowej, aby na- 
brać przekonania, że tu raczej po- 
winniśmy się oburzać, niż dziwić. 
Sprawa bowiem zawartości gazów 
jadowitych w benzynie, a zwłaszcza 
w benzolu, który ze względu na to, 
że doskonale rozpuszcza benzynę, do- 
dawany jest do niej przy robieniu 
„smarowidła* do kaloszy, — wyjaśnio- 
na już. została dostatecznie przez 
naukę nie od wczoraj. 

Już w roku 1888 Neuman i Pakst 
na kongresie w Rouen po raz pierw- 
szy dali obraz zatrucia benzyną; pod- 
kreślali oni zwłaszcza objawy psy- 
chiczne u osób zatrutych, ujawniają- 
ce się w podnieceniu, zmianie na- 
stroju i halucynacjach. Od tego cza- 
su kwestja zatrucia benzyną, a zwła- 
szcza benzolem wytworzyła już całą 
literaturę i teraz pie może już ule- 
gać najmniejszej wątpliwości, że ma- 
sowe zasłabnięcia w fabryce „Treu- 
golnik* są typowym objawem zatru- 
cia benzyną z domieszką benzolu, 

Wobec tego „Russkija Wiedomo- 
sti“ wyrażają nietylko zdziwienie, ale 
i oburzenie x powodu zachowania się 
administracji w fabrykaca, w których 
zdarzyły się wypadki zatrucia. Po 
pierwszych objawach zatrucia robot- 
nicom nietylko nie pozwolono wyjść 
na powietrze ani powrócić do domu, 
ale nawet nie dawano możności chwi- 
lowege wypoczynku poza salą pracy. 


Wiadomości ogólne. 


© lie kosztuje Duma? Ko- 
misja budżetowa stwierdziia, że Du- 
ma państwowa w r. b kosztować bę- 
dzie przeszio % miljony rb., z któ- 
rych około awuch przypada na dje- 
ty poselskie, reszta na kancelarję, 
remont itp. 

< Z Dumy. Komisja interpe- 
łacyjna przyjęła interpelację do min. 
oświaty z powodu cyrkularza kura- 
„ tora ryskiego, Szczerbakowa, zaleca- 
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jącego wykład w szkołach początko- 
wych z ludnością inoplemienną w ję- 
zyku rosyjskim. 

C Mov. szkody „om, Vaw a, 
zboisteejom woda 1 prawy, yeay- 
sie pi'o A» ppa,owynią sele, shac? 
Burol azclo»ycń atya naw był 
w Ka Bava 40 pTZVAFIE4A MKT 445] - 
maro Losy. skoybw i z4b ary wat- 
nych. i 

O Próby zwiększonej szyb” 
kości. Ministerjum komunikacji, 
uznawszy za niezbędne zwiększyć 
pociągów do normy 80 — 100 wiorst 
na godzinę, poleciło kolejom miej- 
scowym, w związku z opracowaniem 
nowego rozkładu jazdy, dokonać 
prób na tych ucząstkach linii, które 
co do terenu i budowy odpowiadają 
wymaganej szybkości pod względem 
technicznym, jak również przesłać 
do ministerjum wykaz tych linji w 
połączeniu węzłowem, na których 
szybkość powyższa może być zasto- 
sowana, 

C Nowe szkoły handlowe. 
Ministerjium handlu i przemysłu przy- 
stąpiło do opracowania całej sieci 
szkół handlowych, które mają być 
zakładane od przyszłego roku szkol- 
nego kosztem skarbu i osób pry- 
watnych, 


Ze świata, 


O „Dziennik ZBerliński« 
Ukazał się pierwszy numer w zwięk- 
szonym formacie „Dziennika Berliń- 
skiego*, który przeszedł niedawno z 
rąk p. Franciszka Krysiaka do no- 
wego konsorcjum, złożonego z oby- 
wateli berlińskich polaków z p. Ka- 
rolem Rose na czele. W zawiadomie- 
niu od redakcji powiedziano, że 
„Dziennik* będzie służył interesom 
kolonji polskiej w Berlinie. Z okazji 
wypuszczenia pierwszego numeru re- 
dakcja podejmowała w lokalu restau- 
racyjnym przedstawicieli polskiej ko- 
lonji tutejszej. 

O Ważne odkrycie na wyw 
brzeżu baltyckiem. W Królew- 
cu, przy spuszczaniu szybu dla ko- 
penn bursztynu napotkano na wiel- 

e ilości przedpotopowych pokładów 
ryb i żab. Pokłady te są podobne do 
guano, eksploatowanego w Peru. Je- 
śli pokłady okażą się wielkimi, eks- 
ploatacja ich może zastąpić w zupeł- 
ności guano peruwiańskie. Powstania 
więc wtedy zupełnie nowy przemysł 
na wybrzeżach baltyckich. 

C) Słowo ;y,Sufrazystka— 
obelgą. Używanie słowa „sufraży- 
stka“ jest karane w Niemczech. Oto 
żona pewnego lekarza w Kolonji, 
która nazwała sufrażystką dyrektor- 
kę jednego z pensjonatów, została 
pociągnięta do  odpowiedzialności 
przez „poszkodowaną* i skazana na 
zapłacenie kary pieniężnej za... obra- 
zę.— 


Z Cesarstwa, 


A „Komitet trucicieli<, — 
Specjalna komisja zajęta jest wyjaś- 
nieniem przyczyny masowych zatruć, 
jakie wydarzały się w fabrykach pe- 
tersburskich. ; 

Policja rozwiązuje to pytanie bez 
wielkiego trudu. Według jej zdania, 
zatrucia spowodował tajny „komitet 
trucicieli*. 

Policja zwraca uwagę, że robot- 
nicy zachorowali właśnie w tych fa- 
brykach, w których albo wcale nie 
przystąpiono do strejku z powodu 
lońskich wypadków, lub też wrócono 
wcześniej do pracy. 

Według policji, „komitet trucicie- 
li* postawił sobie za zadanie zemścić 
się na łamistrejkach. 

Ten punkt widzenia podziela i 
broni energicznie prusa prawicowa, 
oraz niektórzy członkowie inspekcji 
fabrycznej. 

W ministerjum spraw wewnętrz- 
nych są przekcnani, że w komitecie 
tym zasiadają socjal-demokraci. 

Komisja zaprzecza istnieniu „ko- 
mitetu trucicieii* i zachorowania w 
fabryce „Treugolnik* przypisuje nie- 
hygieniczeym warunkom, złemu ga- 
tunkowi beuzyuy | chorobie psychicz- 
nej. £ 
Sród retotników dokonywane 
liczne rawizje i aresztowani” 


JE ia 


A Furyszkiewicz i Kasso. 
Puryszkiewicz stawiwszy się w miesz- 
kaniu ministra oświaty Kasso zain- 
terpelował go, dla czego zakazano 
rozdawania w szkołach broszury Pu- 
ryszkiewicza „Przygotowanie do re- 
wolucji szkolne)“. Pomiędzy mini- 
strem a Puryszkiewiczem doszło do 
utarczki słownej, która zakończyła 
się, jak zapewnia „Kur. Pet.*, niepo- 
myślnie dla Puryszkiewicza. 

4 Aresztowanie rejenta, 
Na zasadzie rozporządzenia prokura- 
tora sądu okręgowego, aresztowano 
w Penzie miejscowego rejenta Gru- 
szewskiego, oskarżonego o wciągnię- 
cie klijenta do niekorzystnego inte- 
regu. 

Sprawa wynikła z powodu skar- 
gi miejscowogo obywatela ziemskie- 
go przy zawieraniu miljonowej tran- 
zakcji. 

A A kto popiera Niemców? 

„Nowoje Wremia* w numerze dzisie)- 
szym zwraca znowu uwagę na Z0- 
gniskowanie się kolonizacji niemie- 
ckiej w okręgach graniczących z 
Niemcami. Zdaniem dziennika nie 
jest to wcale objaw przypadkowy. 
„ A liiarjawci nad Newą. 
„Rossija* i „Gołos Rusi* w numerach 
wczorajszych zamieszczają obszerne 
wyciągi z raportu duchownego mar- 
jawickiego Próchniewskiego, złożone- 
go Synodowi. 

4 Banki rosyjskie w Kró- 
lestwie. Wczorajsza „Riecz% do- 
wodzi, że pożądane byłoby rozsze- 
rzyć na Królestwo Polskie działalność 
rosyjskich banków rolniczych. 


Z Litwy i Rusi. 


Xx Szpieg czy wynalazca? 
W sprawie aresztowanego na stacji 
Zmerynka technika Żytkowskiego, 
wyszła na jaw ciekawa okoliczność: 

Poznawszy budowę telegrafu bez 
drutu, Zytkowski nie mógł, z braku 
środków pieniężnych, zastosować 
swego udoskonalenia w praktyce, 

Wówczas zwrócił się do Marco- 
niego, który przychylił się do jego 
prośby, wyslał mu kilka aparatów, 
wartości paru tysięcy, za 200 rubli, 
Pieniądze te Zytkowski spłacił w cią- 
gu dwuch lat. 

Wkrótce aresztowany przewiezio- 
ny zostanie do więzienia kijowskiego 
i tam zapozna przedstawicieli władzy 
ze swym wynalazkiem. 


X Szyldy polskie. Do re- 
dakcji „Ludu Bożego“, w Kijowie 
przybyła policja, która zażądała zdję- 
cia szyldu polskiego koło drzwi wej- 
ściowych. Ządanie swe policja mo- 
tywowała tem, że na szyldzie tytuł 
pisma „Lud Boży* nie jest przetło- 
maczony na język rosyjski. 

X Echa lokautu drukar= 
skiego w Wilnie. We wtorek do- 


szło do ostatecznego porozumienia 


między delegatami zecerów i przed- 
siębiorcami, wobec czego lokaut na- 
leży uważać za skończony. Zecerzy 
przystąpili do pracy. 

X Samobójstwa uczniów. 
W Kownie rzucił się pod pociąg w 
zamiarze samobójczym uczeń piątej 
klasy gimnazjum, Robman, wydalony 
przez nauczyciela za złą odpowiedź 
z algebry. 

— W Zytomierzu powiesił się 
uczeń czteroklasowej szkoły miej- 
skiej, Kasperski. 


Wiadomości krajowe, 


-+ Odrzucone skargi. So- 
nat na posiedzeniu wczorajszem roz- 
patrywał szereg skarg z powodu 
zamknięcia przez władze miejscowe 
rozmaitych organizacji społecznych. 
W liczbie skarg tych znajdowała się 
również skarga Kultury Polskiej w 
Warszawie. Senat odrzucił wszystkie 
skargi. i 

-+ Rozprawa przeciwko 
szpiegowi niemieckiemu, W 
Warszawie siəbawem rozpoczną się 
rozprawy przeciwko lotnikowi nie- 
uieckiemu Mischewskiemu z Lipska, 
więzionemu tam od dłuższego czasu 
pod zarzutem szpiegostwa. Mischew- 
skiemu zarzucają, że szpiegował for- 
tyfikacje pod Pułtuskiem. Mischew- 
ski natomiast utrzymuje, że zabłą- 
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dził w mgłach i przeleciawszy gran!- 
cę rosyjską, musiał wylądować n» 
terytorjum rosyjskiem. 

+ Szkoły miejskie. Rząd 
gubernialny piotrkowski -zatwierdzi 
kosztorys w sumie 56.062 rubli bu- 
dowy gmachu dla sześciu szkół miej- 
skich, które w nadchodzącym roku 
szkolnym zostaną otworzone w Czę: 
stochowie. 

+ hapad bandytów. Z Mo- 
dlina komunikują, iż na dwór w ma- 
jątku Strzembowo, w pow. płońskim. 
bandyci dokonali zbrojnego napadu: 
Nie obyło się bez oflar. Są zabic: 
i ranni. | 

Majątek Strzembowo (gmina Wy- 
chodź), jest własnością p. Wincentego 
Charzyńskiego, leży w odległości 18 
wiorst od Zakroczymia i 21 wiorst 
od Modlina. 

Szczegóły napadu są następu- 
jące: 

Napadu dokonano wieczorem. 
Bandyci byli dokładnie poinformo: 
wani o tem, że dnia tego do majątku 
Strzembowo wysłane zostało 2,000 
rb. na wypłatę robotnikom z kilku 
folwarków. | 

Napadających było 9 ludzi. Wkro- 
czyli pieszo na folwark po godz. 6 
wieczorem, spóźnili się jednak, gdyż 
część znaczniejsza pieniędzy była 
już wypłacona. Ujrzawszy napastni- 
ków, kasjer wszczął alarm, wówczas 
bandyci zaczęli strzelać, zabili kasje- 
ra i poranili parę osób ze służby. 

Steroryzowawszy i _ unierucko 
miwszy wszystkich, bandyci zaczęj* 

lądrować w kasie i dworze, łupem 

ich stało się kilkaset rubli i trochę 
cenniejszych rzeczy ze dworu, jak 
srebro i t. p. 

Obłowiwszy się, napastnicy za- 
przęgli parę koni cugowych i odje- 
chali, nieścigani przez nikogo. Za 
wiadomiona rankiem o wypadku po- 
licja, wszczęła pościg, lecz, jak dotąd 
bezskutecznie. 

+ Zamordowanie 3 osób. 
Z Wielunia w gub. kaliskiej donoszą, 
że we wsi Krzeczowie, w pow. wie- 
luńskim, znaleziono w jednem z 
mieszkań 8 osoby zamordowane. 6 
morderstwo podejrzany jest zamiesz- 
kały w pobliżu parobek. 
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Przedstawienia 
dla naszych abonentòw. 


Na trzydzieste z rzędu przedsta- 
wienie dla prenumeratorów naszych, 
które odbędzie się s 


w środę 8 kwietnia r. b. 


w teatrze przy ul. Konstantynowskiej 
N 16, wybraliśmy głośną sztukę w $ 
aktach, osnutą na tle nowoczesnego 
szkolnictwa na Węgrzech Aleksandra 
Brody-ego p. t. 


Nauczycielka 


Bilety na to wielce interesujące 
przedstawienie nabywać można w 
administracji pisma naszego. 


Dziś odbędą się bez: 
płatne 
porady prawne 


w redakcji naszego pisma 
od godz. 6 do 7 wiecz. 


WAWY" onmens 
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= (;) Reforma opłat pocz- 
towych. W roku bieżącym odbę- 
dzie się międzynarodowy kongres w 
Madrycie, od którego zależy szereg 
spraw blizko obchodzących nasz świat 
handlowy, a pozostających w zawie- 
szeniu aż do porozumienia międzyna= 
rodowego. I tak np. na kongresie 
owym prawdopodobnie uchwali się 
podwyższenie wagi normalnej ponie 
tów pocztowych z 5 na 10 kilogra- 
mów, co pociągnęłoby za sobą refor- 
mię całej służby pakietowej nietylko 
międzynarodowej, ale i wewnętrznej, 
Aż do tegu czasu zatem jest na ra- 
zie nie aktuaina sprawa 4aprowadze- 
nia ofrankowanych przesuzów pakie- 
ivwych. Na kongresie madryckim 
przyjdzie też pod obrady reforma o- 
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płat od listów zagranicznych. Opłata 
mianowicie aż do wagi 20 gramów 
miałaby być zniżona z 10 kop. na 8 
kop. To prawdopodobnio zostanie u- 
chwalone, natomiast niema widoków 
zrównania listów zagranicznych z kra- 
jowymi. i 

= (1) Amortyzacja . óbliga-= 
cji. Dnia 1 kwietnia r, b. odbyło się 
w lokalu urzędu starszych Zgroma- 
dzenia kupców m. Łodzi ciągnienie 
do amortyzacii 6 obligacji Zgroma- 
dzenia, emitowanych ma budowę 
Szkoły Handlowej, 

Wylosowano nr. nr.: 415, 825, 17, 
128, 809,'486, rażem więć z poprzed- 
nio wylosowanemi obligacjami zamor- 
tyzowano już 16 sztuk, nr. nr. 17, 44, 
"98, 128, 181, 296, 299, 309, 828, 825, 

881, 852, 872, 415, 457, 486. 

Należność za wylosowane obliga- 
cje będzie wypłacona przez Bank 
Handlowy w Łodzi, począwszy od 1 
lipca r. b. 

= (k) Kasa chorych w fa- 
bryce Poznańskie, o. 4 dniem 
2 kwietnia r. b., rozpoczęła swe 
czynności kasa chorych fabryki Tow. 
akc. I. K. Poznańskiego. 

Wysokość składki członkowskiej 
określono na 1 proe. od zarobku. 

Sumę ponad dwie trzecie wpłat 
obowiązujących robotników, do ogól- 
nej sumy 26,800 rb. wpłaca zarząd 
fabryki w ratach tygodniowych, 

Ponieważ majstrowie i ekspe- 
djenci w razie żasłabnięcia otrzymu- 
ją przez miesiąc od firmy swój cai- 

owity zarobek, przeto zapomogę z 
kasy na wypadek. choroby  postano- 
wiono wydawać dopiero po upływie 
miesiąca. 

Chorym, przestającym być człon- 
kami kasy, zarząd kasy ma prawo 
wydawać zapomogę jeszcze przez je- 
den miesiąc, o ile nie zostali ozłon- 
kami innej kasy chorych. Nowoprzy* 
jętym członkom kasy - postanowiono 
wydawać zapomogi dopiero po 7 
dniach; w wypadkach chorób zakas 
źnych — od dnia zasłabnięcia. 

Firma Tow. akc. L- K, Poznań: 
skiego dla zasilenia funduszów kasy 
ofiarowała jednorazowo rb, 1,000 Pre- 
liminarz roczny kasy przedstawia w 
przychodzie 48,800 rb, wydatki obli- 
czono: 5 proc, na kapitał zapasowy 
w sumie 1,875 rb. na zapomogi pie- 
niężne dla członków 21,500 rb., po- 
moc pieniężna dla rodzin 11,200 rb., 
ofiara Tow. ako. na zapomogi dla ro- 
dzin 10,800 rb, na wydatki admini- 
stracyjne 850 rb. i nieprzewidziane 

wydatki 38,075 rb. Członkom zarządu 
wyznaczono wynagrodzenie w wyso- 
kości 1 rb, 26 kop. za każde posie- 

dzenie, nie więcej jednak, jak za 60 
posiedzeń rocznie, Dla członków ko- 
misji rewizyjnej wyznaczono ogólną 
sumę 50 rb. rocznie do podziału. 
Wysokość wynagrodzenia kontrole- 
rów pozostawiono do uznania zarzą- 
dowi. Zarząd kasy chorych stanowią 
p: J. Wolczyński przewodniczący, 
J. Frankowski wice-przewodniczący, 
F. Muszyński sekretarz, oraz człon- 
kowie: J. Tomozyński, St. Panek, M. 
Strzelecki, J. Rogowski, J. Zieliński, 
W. Przygoński, A. Merta i W. Alek- 
sandrzak. Komisją rewizyjna: inż. M. 
Daszewski, W. Święcicki, W. Kacz- 
marek, A, Harrasz i 8. Ozimiński. 

(s) lłość bawełny. Komi- 
tet bawełniany przy gieldzie mo- 
skiewskiej zakomunikował łódzkiemu 
komitetowi giełdowemu następujące 
dane o ilości bawełny w Moskwie w 
dniu 14 marca r. b. 

W składach fabrycznych znajdo- 
wało się: bawełny rosyjskie) z nasion 
amerykańskich—208,481 bel; z nasion 
rosyjskich i perskich—28,017 bel; ba- 
wełny amerykańskie,—40,944 bel; ba- 
wełny egipskiej-—-9,810; różnej baweł- 
ny—1,670 bel — razem 288,422 bele. 

Dane sporządzone są z 49 fa- 
Dry, nie otrzymano informacji z 28 

abry.g, 

(4) © szkołę karolewską, 
Na ostatniem posiedzeniu niemieckiej 
komisji szkolnej, , pod przewodni- 
ctwem wice prezydenta  Andrejewa, 
zapadła uchwała, aby nieruchomość 
szkolną w Karolewie, przestrzeni 6 
mórg z budynkiem szkolnym, stano 
wiącą własność magistratu, nie odda- 
wać żadnej komisji szkolnej, lecz 
utworzyć. ogólną szkołę miejską do 
której będą mogły uczęszczać dzieci 
bez różnicy narodowości. 

Zgodnie z tem wydatki na utrzy- 
manie szkoły postanowiono rozdzielić 
w sposób następujący: 1,274 rb. na 
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polską komisję szkolną; tyleż na nie- 
miecką. Z powodu zaś zrównania 
pensji nauczycieli szkoły karolew- 
skiej z etatami miejskich nauczycieli 
starszych postanowiono odebrać uży- 
walność 6 morgów gruntu szkolnego 
nauczycielowi szkoły karolewskiej i 
oddać grunt do rozporządzenia ma» 
gistratowi łódzkiemu. l 

Przeciwko tej decyzji zaprote« 
stowała polska komisja szkolna, któ+ 
ra opracuje w sprawie szkoły karo- 
lewskiej inną decyzię. 

Oba postanowienia komisji szkol- 
nych zostaną .przedstawlone do sto- 
sownej decyzji naczelnilkowi łódzkiej 
dyrekcji naukowej. 

= (k) Komisja wojakowa. 
Onegdaj w biurze magistratu, odbyło 
sią posiedzenie łódzkiej miejskiej ko- 
misji do spraw wojskowych. 

Rozważano podania dymisjonwa- 
nych żołnierzy © emerytury, wdów 
po wojskowych, o wsparcia i zapomo- 
gi i oddano 5 popisowych pod sąd 
za niestawienie się na komisję, 

= (r) Nowa kancelarja, — 
W tych dniach przeniósł swą kance- 
larję do Łodzi jeden z wybitniejszych 
prawników warszawskich, adw. przys, 
Stan. Koszutski. 
szerszemu ogółowi nietylko jako 
zdolny praktyk w zakresie cywilno- 
handlowym i wybitny obrońca w 
procesach kryminalnych, lecz i jako 
człowiek nauki, jako znawca żywot: 
nych spraw naszego życia ekonomi- 
cznego, zwłaszcza wielko-przemysło= 
wych, wreszoje jako ceniony prele- 
gent; 

Jest on autorem szeregu. dzieł 
takich jak: „Rozwój przemysłu wiel- 
kiego w Król. Polskiem*, „Nasz prze- 
mysi na początku XX stulecia“, 
„Rozwój ekonomiczny Królestwa Pol- 
skiego w ostaniem 80-leciu“, 
dręcznik ekonomicz. polit.*, i licz- 
AA artykułów o kwestjach przemy: 
stowych, górniczych, kolejowych, u= 
bezpieczeniowych, kredytowych, cel- 
nych, miejskich i t. p. W mecena- 
sie Koszutskim życie społeczne pol- 
skiej Łodzi zyskuje nową, inteligen- 
tną siłę, czynną i energiczną, a pa- 
Jestra łódzka wybitnego mówcę i do- 
świadczonego prawnika, 

= (k) Sprzedaż muszli Wy» 
stawowej. Zarząd Resursy rze- 
mieślniczej zwrócił się do prezydenta 
m. Łodzi m propozycją zakupienia 
przez miasto estrady orkiestrowej w 
formie muszli, pozostałej po Wysta- 
wie rzemieślniczej w parku Staszyca 
przy ul. Dzielnej. Estrada kosztowała 
8,000 rb. Zarząd Resursy proponuje 
ustąpienie jej zą cenę 2,000 rt. Ma- 
gistrat przyjął ofertę Resursy i pole 
cił komitetowi plantacyjnemu oszaco- 
wać wartość estrady. 

— (k) £ Tow, lekarskiego. 
W dniu 9 kwietnia r. b, o godz. 9 
wiecz. w lokalu Tow. lekarskiego 
przy ul. Spacerowej pod Nè 21 od- 
będzie się ogólne roczne zebranie 
a. wzajemnej pomocy lekarzy łódz- 

ich, . 
— (k) Za reklamy w języ» 
ku polskim. Niejaka Józefa Mosz- 
kowicz, za rozpowszechnianie reklam 
ulicznych tylko w języku polskim, 
skazaną została administracyjnie przez 
gubernatora piotrkowskiego na 100 
rb. grzywny, lub miesiąc aresztu. 

— (k) Kursy rzemieślnicze. 
Naczelnik łódzkiej dyrekcji naukowej 
zwrócił się do komitetu łódzkiej 
gminy żydowskiej z żądaniem za- 
wiadomienia go, czy zorganizuje w 
roku bieżącym kursy rzemieślnicze 
przy szkołach elementarnych, czy 
też utworzy specjalną szkołę rze- 
mieślniczą, z uwzględnieniem znacz- 
nej zapomogi państwowej ze skarbu. 

= (c) Budowa trupiarni. 
Inżynieria miejska opracowała plan i 
kosztorys budowy  trupiarni dla do- 
konywania sekcji lekarsko-sądowych, 
Trupiarnia zostanie wzniesioną na 
miejscu niepoświęcanem przy cmen- 
tarzu katolickim przy ul. Brzeziń- 
skiej. Kosztorys budowy obliczono 
na 18,071 rb., które zostaną pokryte 
zi dozór kościelny parafji N. Marji 
"anny na Starem Mieście. 

=. (r) Wieczór szkolny. W 
poniedziałek 6 b. m. o godz. 8 wiecz. 
szkoła muzyczna przy Tow. im. Szo- 
pena urządza we własnym lokalu 
(przy ul. Wólczańskiej nr. 28) II wie- 
czór szkolny. Na program złożą się 
popisy uczniów i uczennice z klas forè 
tepianu, skrzypiec, śpiewu solowego i 
instrumentów dętych. 


Pan K. znany jest, 


Po- 


-— (k) 2 parków miejskich. 
W- parku-miajskim przy ul. Mikoła- 
jewskiej podjęto budowę budynku 
gospodarczego dla służby ogrodo- 
wej. 

: W parku przy ul. Widzewskiej 
róg Dzielnej rozpoczęto budowę no» 
wego parkanu żelaznego, zamiast do= 
tychczasowego drewnianego, ą 

W parktu miejskim przy ulic 
Pańskiej ukończono budowę oztereo 
dróg szosowych. 

We wszystkich ogrodach obecnie 
odbywa się cięcie drzew i krze- 
wów, plaptowanie klombów it.p, ro- 
boty wiosenne. 

W+ przyszłym tygodniu rozpocz- 


nie sią sianie traw parkowych na ga- 


zonach i trawnikach, 

— (r) U ogrodników, W nie- 

dzielę dnia 6 b. m. o godz. 8 po po- 
łudniu, w sali. przy ul. Ogrodowej 
nr. 18, odbędzie się zebranie człon» 
ków polskiego związku ogrodników, 
Na zebraniu - "wydawane będą człon- 
kom bilety roczne. 
(r) Zekranie stolarzy. 
W niedzieię dnia 5 b. m, 0 godz. 2 
po połud, w lokalu przy ul, Wi- 
dzęewskiej nr, 101, odbędzię się Ze- 
branie czeladzi stolarskich, Na - Zee 
braniu odbierana będzie składka 
szpitalna. 

= (r) Z cechu czeladzi poń- 
ezoszniczych. W niedzielę dnia 
5 b, m. o godz. 2 po poł., w lokalu 
własnym przy ul. Mikołajewskiej nr. 
79, odbędzie się miesięczne posiedze- 
nie członków Zgromadzenia łódzkich 
czeladzi pończoszniczych, 

Członkowie komitetu proszeni są 
o przybycia do lokalu związku w 
piątek o godz, 7 wiecz, 
(r) Zebranie kotlarzy. 
W niedzielę 6 b. m., w lokalu przy 
ul, Widzewskiej nr. 84, odbędzie się 
miesięczne zebranie członków Stow. 
wzajemnej pomocy kotlarzy miedzi. 

= (k) Za ucieczkę z sali 
sądowej, | wydział karny piotr- 
kowskiego sądu okręgowego rozwa- 
żał sprawę 40 let, Jana Karskiego, 
mieszkańca Łodzi, oskarżonego 0 
ucieczkę z sali sądowej, podczas roz- 
wążania sprawy jego 0 fałszowanie 
weksla. 

Sąd wydał wyrok, skazujący 
Karskiego na pozbawienie szczegól- 
nych praw i przywilejów oraz na 8 
lata oddziałów aresztanckich. 

== (0) Czyja własność. Po- 
licja tutejsza otrzymała zawiadomię- 
nie że w Opatowie odebrano od nie- 
jakiego Joska Rozenberga 150 par 
cholewek, pochodzące z kradzieży. 


Wypadki. 


— (0) Aresztowanie bandy» 
tów. Policją aresztowała niejakich 
Teodora Bema, Romana Kaczorow- 
skiego i Władysława Bochyńskiego, 

odejrzanych o udział w kilku napa- 
ach bandyckich, 

Podczas rewizji w mieszkaniu 
ich znaleziono u pierwszego rewol- 
wer systemu „Smidta i Wessona* na- 
bity sześcioma nabojami i 20 nabo- 
jów do tegoż rewolweru, a u drugie- 

o rewolwer. 

— (0) Kradzież rzeczy. — 
Z mieszkania Litmana Kartowskiego 
przy ul. Drewnowskiej nr. 4, niewia- 
domi złodzieje skradli różne rzeczy, 
wartości 3800 rb. f 

. + (0) Wykrycie szulerni. 
Policja tutejsza natratiła na ślad no- 
wej jaskini gey, utrzymywanej przez 
niejakiego Szmula Lubińskiego w 
domu nr. 17 przy ul, Średniej, 

W chwili wkroczenia policji, za- 
srno tam 18 osób, zajętych grą w 

arty, ! 
Lubińskiego pociągnięto do od- 
powiedzialności sądowej. 

— (0) Wykrycie kradzieży. 
W tygodniu ubiegłym niewiadomi 
złodzieje, za pomocą podrobionych 
kluczy, dostali się do składu towa- 
rów  manufakturowych ` Grzegorza 
Hajkina, przy ul. Dzielnej Nt 34, skąd 
skradli 84 sztuki towaru, wartości 
1,800 rb. 

Sledztwo ustaliło, że kradzieży 
tej dokonali znani złodzieje, Chuna 
Złotnik, Manel Tygier, Uszer Kaliń- 
ski i Moszek Joskowicz; wszystkich 
aresztowano, 

— (0) Znaczna kradzież. — 
Z mieszkania Chila Goldsteina, przy 
ul. Wolborskiej Ns 18, niewiadomi 
złodzieje skradli 100 rb. w gotówce, 
weksle na 1,500 rb. i papiery procen- 
towe aa sumę kilkuset rubli. . 


=- 


N 7b. 

— (0) Krodzież. 7 mieszkania 
Dawida Fiszera, przy ml. Główne) 
Ne 16, skradziono różne rzeczy, War- 
tości 200 rb. 

= (k) Drobny pożar. Wozo- 
raj o godzinie 9 wieczorem zaalar- 
mowano piórwszy oddział straży og- 
niowej ochotniczej do pożaru w do- 
mu Ne 5 przy ulicy Południowej, 

Pożar został ugaszouy przez do-- 
mowników przed przybyciem straży 
ogniowej. A 

a= (k) Z głodu. Na ul. “Kop- 
stantynowskiej nr 52, pozostający bez 
zajęcia 87-letni robotnik Jan Czapliń- 
ski, wyczerpany głodem, padł i zra- 
nił się w głowę. | 

— (p) Przejechania. Prz” 
zbiegu ul. Głównej i Piotrkowskiej 
najechany został przez tramwaj 60- 
letni Józef Skałbuna. Lekarz Pogoto- 
wia stwierdził złamanie dwuch zeber 
i dotkliwe obrażenia całego ciała. ` 
S. przewieziono do szpitala Aleksam 
dra. 

— Na ul, Targowej NM 86, prze- 
jechany został wozem 4-letni syn ro- 
botnika, Jan Skaczun. Lekarz Pogo- 
towia stwierdził poważne okaleczenia 
głowy i twarzy. 

= (p) Przy pracy. W fabryce 
Rabinowicza, przy ulicy  Piotrkow- 
skiej Ne 189, złamał w trybach ma- 
szyny lewą rękę robotnik, Franciszek 
Rózga, lat 52, d 

— W fabryce przy ulicy Sred- 
niej NR 60, okaleczył w maszynie 
prawą rękę robotnik Stanisław Ullr 
lat 27. 

Obu poszwankowanych odwiezio-, 
no do szpitala, 

— (k) Z tramwaju. Na u. 
Konstantynowskiej nr. 87, robotnik" 
Jan Andrzejewicz, wyskąkując z wa- 
gonu tramwajowego, upadł na bruk » 
złamał prawą nogę. Karetką Pogoto- 
wia odwiezionó go do szpitala Czerw. 
Krzyża. 


Zamiejscowa, 


— (x) Kasy ohorych w Zgie- 
rzu. Wczoraj, w fabryce maszyn 
Juljusza Hofmana w Zgierzu, odbyłe 
się w drugim terminie nadzwyczajne 
ogólne zebranie pełnomooników ka 
chorych, Zebranie to zwołane zosta- 
ło w celu naradzenia się nad sposo= 
bami powiększenia funduszów kasy. 
które obecnie, z powodu licznych 
zachorowań śród członków, nie wy: 
starczają na pokrycie wszystkich wy- 
datków. 

Zebrani uchwalili wpłacać do ka- 
sy w ciągu 8 miesięcy akładkę, za 
miast jak dotąd 1 proc. — 1 i pół 
proe. Podwyżka ta, zdaniem pełno. 
mocników, dą kasie znaczny żasiłek 

= (z) Z „Biegu“ zgierskie« 
go. Nowy zarząd zgierskiego Tow» 
rzystwa rozwoju fizycznego „Bieg” 
odbył posiędzenie, na którem podzie- 
lił swa czynnności, 

Mandat prezesa objął p. K. Tw» 
mieniecki, wice prezesa — p. St, Po- 
gorzelski, skarbnika — p. J) Świercz 
sekretarza -- p. St. Maociński, gos- 
PA — p. F. Jakóbowski. Człon 

ami zarządu pozostali: pp, A. Kral- 
kowska i J. Modro, oraz pp. J. Te 
ske, K. Pestkowski i I, Kaleta, | 

— (z) Jarmark, Wczoraj w 
Strykowie odbył się walny jarmark 
na inwentarz i rożne towary, Ruch 
na jarmarku, dzięki pięknej i ciepłe, 
pogodzie, panował ogromny, 

= (x) Wypadek na budowli. 
W fabryce farb anilinowych i prze- 
tworów chemicznych firmy „I. Hor- 
dliczka i Słaboszewicz* w Zgierzu, 
zakłądane są obecnie filtry. Wczoraj, 
gdy robotnicy podnosili na funda- 
menty rurę, wagi kilkudziesięciu 
centnarów, nagle podpory obsunęły 
sią i koniec rury przygniótł. 16-letnie- 
go ucznia Romana Gałkiewicza, za- 
mieszkałego przy matce wdowie, w ' 
Zgierzu na Piaskach. 

= () Napady bandytów pod 
Tomaszowem. Podczas napadt 
bandyckiego na leśniczówkę p. Łuka. 
sza Borakowskiego w Luboszewię, ra- 
busie splondrowali całe mieszkanie, 
zrabowali przygotowane na wypłatę 
pieniądze, a poza tem co tylko zna- 
leźli, jak: ubranie, zegarek, dubeltów- 
kę, rewolwer i t. p., Oraz ciężko zra- 
nili pisarza leśnego, którego wywiezio- 
no do Warszawy dla wyjęcia kuli, po 
czem zbiegli bez śladu. Nocy następ- 
nej szajka bandytów wtargnęła do 
dwu domostw w Lubochni i Lubo- 
chenku i zrabowali gospedarzom cały , 


= 


dobytek: jednemu 100 rb, drugiemu » 


" „Królewski Jedynak*, 


= "ZA a 


200. Pomimo uruchomienia całej stra- 
ży ziemskiej tomaszowskiej i piotr- 
kowskiej, dotychczas na ślad złoczyń- 
ców nie natrafiono. 

— (tb) Tomaszów. Rawski, 
Na wczorajszem miesięcznem zebra- 
niu członków Tow. popierania mło- 
dzieży szkolnej, prezes Tow. adwo- 
kat Morsztynkiewicz odczytał spra- 
wozdanie z koncertu urządzonego na 
dochód polskiej szkoły handlowej. — 
Z biletów wpłynęło 794 rb. 85 kop., 
naddatków 44 rb. z programów i 
kwiatów 254rb. razem 1092 rb, 386 kop. 
Po odliczeniu wydatków pozostało 


685 rb. 65 kop. na wpisy dla nieza- 


możnych uczniów. 

W końcu zebrania adwokat Morsz- 
tynkiewicz zrzekł się nieodwołalnie 
stanowiska prezesa i członka zarządu 
Stow. 

Na dzień 16 kwietnia naznaczo- 
no ogólne zebranie celem obrania 
prezesa oraz dwu członków zarządu. 


——— 


Ze sceny i estrady. 


Teatr Polski. 


Dziś, w piątek, „Orlę*, po cenach 
że: ho (od 15 kop. do 90 kop.), 
sobotę po pot, po cenach 
najniższych, „Moralność pani Dul- 
skiej“, sztuka Zapolskiej; wieczorem 
który cieszy 
aię nadzwyczajnem powodzeniem. 

W niedzielę po poł., efektowna 
Bztuka w 18 obrazach p. t. „Przebu- 
dzenie się wiosny*, wieczorem arcy- 
dzieło w 5 aktach L, Rydla, „Królew- 
ski Jedynak“. 

We wtorek i środę, tylko dwa 
występy gościnne utalentowanej ar- 
żystki sceny krakowskiej p. Wandy 
Jarszewskiej w głośnej sztuce B. 
Shawa p. t. „Pigmalion“, 

Pani Jarszewska, przed kilku la- 
ty należała do scen teatrów war- 
szawskich i z nadzwyczajnem powo- 
dzeniem kreowała „Bębna*, dublująa 
z p. Lubicz-Sarnowską, 

Teatr Popularny. 

(ul. Konstantynowska NM 16). 


Dziś, w piątek, po cenach bar- 
dzo nizkich, ostatni raz arcywesoła 
farsa „Hiszpańska mucha*, 

Jutro, w sobotę po poł, po ce- 
nach najniższych, głośna sztuka Sza- 
loma Asza „Bóg zemsty“; wieczorem 
po raz pierwszy głośna nowość, gra- 
na obecnie na wszystkich europej- 
skich scenach farsa Godarda „Czer- 
wona maska*, w której przyjmuje u- 
dział cate towarzystwo. Farsa ta 
obfituje w niezwykle komiczne sy- 
tuacje, dyrekcja teatru posiada wy- 
łączne prawo grania tej sztuki. 

W niedzielę po południu, 
czycielka*. 


„Nau- 


Rozrywki i zabawy. 


Benefis Borowskiej 
w „Bi-Ka-Bo'<, Dziś ostatnie przed- 
stawienie dotychczasowego programu. 
Jutro, w sobotę widowiska nie bẹ- 
dzie, bo sala „Savoy”u*, jeszcze przed 

"założeniem „Bi-Ba-Bo*, wynajęta zo- 
stała przez niemiecką trupę tea- 
tralną. 

Na ten dzień bibabowska druży- 
na wyjeżdża do Kalisza, 

W niedzielę — benefis niezrów- 
nanej pieśniarki, p. Józety Borow- 
skiej, na który złoży się zupełnie 
nowy program, a jako rewietka, dane 
będą „Chińskie cienie", wyk. przez 
vp. Szczyglińskiego i Harnisza, ze 
śpiywami i recytacjami. 

Nie potrzebujemy chyba nama- 
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wiać i pobudzać stałych bywalców 


t WI ty -fę 4 
e mb, EN 


= VP 4 


Eoy AY. NE e 


ie tw 


” 
„Bi-Ba-Bo*, aby gromadnie spieszyli 
na benefis swe) ulubienicy, zaintere- 
sowanie jest już wielkie, a stoliki są 
rozchwytywane. 


„Z teatru. 


Teatr Pop ularny. 


pħÑauozycgielka”, 
sztuka w 8 aktach A- 
leksandra Brody'ego. Tło- 
maczył tadeuse Kon- 
ezyńskt. 


Ilekroó razy ukaże się na sce- 
dach teatrów naszych sztuka, z któ- 
rej biją choćby przebłyski jasnych 
promieni słońca, rad wielce jestem, 
że nazajutrz w dzienniku mogę o tęm 
donieść urbt naszemu. O, cives! piszę, 
sztuka wczoraj wystawiona bona erat, 
spieszcie więc ad Melpomenam, spiesz- 
cie się posilić strawą duchową, któ- 
rej, poprzez dym, kurz, świst syren 
fa a oany oR stuk maszyn tkackich, 
tak bardzo.. łakniecie, Inna rzecz, 
że głos mój—jest głosem bez echa— 
owym odwiecznym wołaniem na... 
puszczy... 

Wy „ie słyszycie... czy też sły- 
szeć nie chcecie, Pospołu z otacza- 
jącą was atmosferą tworzycie jeden 
harmonijny... akord. Dobrze jest wam 
z dymem, kurzem, świstem—dym o- 
ślepił do cena dusze wasze! Oślepił i 
zeszpecił smak, gusta i upodobania! 

Niema w Łodzi atrakcji, któraby 
wyrwała was, 0, cives! z drzemki, nie- 
ma w Łodzi teatru, który odpowia- 
dałby waszym wymaganiom, niema w 
niem sił, piemą sztuk, któreby wąm 
przypadły do gustu. 

Do teatrów nie chodzicie a o 
sztuce macie, o dziwo! wyrobione ja- 
kieś nadzwyczajne pojęcia i wymaga- 
nia, nie dając jednak ze swej strony 
nie sztuce, przeciwnie wprost złowro- 
go jesteście, o ciyes, usposobieni do 
naszych teatrów, faryzeuszowsko za- 
łamując ręce i wylewając łzy... kro- 
kodyle nad jej upadkiem... 


Ale... do rzeczy... Premjera wczoraj- 
sza — „Nauczycielka* jest doskonałą 
w całem znaczeniu tego słowa 
sztuką. 

Węgierski autor jej, Aleksander 
Brody, po mistrzowsku rzucił na e- 
kran sceniczny cały szereg kwestji 
społecznych, dręczących młode Wę- 
gry, a przedewszystkiem kwestję 0- 
światową ludu, stosunek społeczeń- 
stwa do kierowników tej idei i los 
nauczycielstwa ludowego. Powiadam 
po mistrzowsku, gdyż. Brody nie 
wpadł w jakiś zapał agitatorski ze 
sceny, pamiętał również 0 sztuce, 
wyposażając ją w bogaty materjał 
sceniczny. 

W „Nauczycielce* wystąpił w ca- 
łej pełni talent Brody'ego. Z bra- 
wurą pluje w twarz rozwielmożnio- 
nym komisjom szkolnym, składają- 
cym się z najmniej powołanych do 
tego ludzi, o ciasnym, zaśniedziałym 
światopoglądzie na sprawę szkolną i 
wychowanie młodzieży, którzy ró- 
wnolegle z sprawami szkolnemi zaj: 
mują się różnemi rzeźniami, szlachtu- 
zami, bydłobojniami. 

Warto poznać dzieje Szuzy Hor- 
wath, nauczycielki ludowej, ażeby 
naocznie przekonać się na Jakie nie 
do przebycia przeszkody narażona 
jest praca dla ludu... już to nietylko 
ze strony rządu... ale nawet samego 
społeczeństwa węgierskiego. 

Szuza Horwath jest prześladowa- 
na przez różne komisje szkolne za 
to... że chce iść drogą prawdy, nieść 
w lud kaganek oświaty, że śmiało 
odpycha brutalność różnych człon- 
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ków komisji... że widzi ich nieskoń- 
czoną głupotą i nędzę duchowi, — 
że brzydzi się nimi i pogardza, jako 
swymi ciemięzcami. — Równoległe z 
tą czysto-społeczną sentencją sztuki, 
— Brody analizuję duszę Szuzy w 
sprawach dotyczących sią li tylko 
jej osoby... jej... serca. Daja w ty- 
sunku swej bohaterki idealnie skoń- 
czony typ niewiasty współczesnej o 
duszy, czystej, jak łza, o pojęciach 
skrystalizowanych, wyzbytej egoi- 
zmu, o miłości subtelnej, głębokiej 
bez wszelkich domieszek materjal- 
nych. | 

Szuza Horwath wyrzeka się 
szczęścia swego, gdy widzi, że przed 
umiłowanym- przez nią mężczyzną 
piętrzy się cały szereg ewentualnoś- 
ci rodzinnych, wynikających z ich 
związku. — Wyrzeka się szczęścia 
swego ze spokojem i godnością, z za- 
tajonym bólem w piersiach... Idzie w 
świat... by dalej pełnić misję swą 
dla dobra ukochanego ludu. 

Prawda, że w bohaterze jej, Ste- 
fanie Hegednes, bogatym synu chłop- 
skim, pod wpływem Szuzy, budzi się 
uczucie silniejsze... subtelniejsze, bie- 
gnie więc za nią z okrzykiem na 
ustach „Szuza, Szuza !* szukać ją... 

Ale czy odnajdzie ją?... Czy nie 
jest zapóźno? Czy dorósł do miłości 
Szuzy Horwath? 
` (to pytania, które rzuca autor 
widzom do odpowiedzi... 

„Nauczycielka* od pierwszej do 
ostatniej soeny nie przestaje widza 
interesować: każda z nich ma wytło- 
miaczone miejsce na soenie, niema tu 
żadnego balastu, niema modnych 
dziś djalogów. W  „Nauczycielce* 
wszystko wre i kipi życiem. Tu nie 
tylko z mówienia, lecz i z czynów po- 
znajemy ludzi. Bajeczny pod tym 
względem jest drugi akt, w szkole lu- 
dowej.—Oko w oko spotykamy się tu 
z całym aparatem przeszkód, zawa- 
jących drogę oświaty — z sądem 
„Komisji szkolnej" nad Szuzą, tym 
bezczelnym, uzurpatorskim sądem 
bezprawia i gwałtu. 
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Grano „Nauczycielkę* bez za- 
rzutu. 

Tytułowa rola spoczywała w rę- 
kach p. Wiśniarowskiej: Artystka 
wywiązała się z tej ogromnej roli 
(przez trzy akty nie schodzi ze sce- 
ny) pod względem gry, dosadnej mi- 
miki i tonu — świetnie. Ż postaci 
Izury wionęła spiżowość zasad, mi- 
łość wyżynna, głębokie umiłowanie 
swej idei. Oklaski, jakie w dniu 
wczorajszym zbierała p. Wiśniarow- 
ska, słusznie się jej należą, 

Godnym partnerem p. Wiśnia- 
rowskiej był p. Cornobis w roli Ste- 
fapa Hegeduesa. 


Artysta był żgodnie z intencją 
autora, rubaszny dziki,namiętny, ordy- 
narny, pod wpływem jednak" miłości 
do Izury szlachetnym w stosunku do 
niej | poniekąd bohaterskim.., o du- 
szy jednak surowej, niezdecydowa- 
nej, niezrównoważonej—za tak wier- 
ne odbicie kreowanej postaci należą 
się p. Cornobisowi słowa "uznania i 
zachęcenia do dalszej pracy, która 
może przynieść piękny plon... 

~ Z innych wykonawców wymienię 
p. Wzorczykowskiego (stary Hage- 
dues), p. Chaberskiego (nauczyciel 
ludowy).P. Walewską (Kasia), p. Lenka 
(notarjusza), panią Weiss, p. Sawic 
kiego i p. A. Góreckiego. 

Sztuka odznacza się pięknym 
przekładem i nader staranną reży- 


serją. 
Bt. Bal. 
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Dzieci dla dzieci. 


Pod nader miłem wrażeniem 
opuściliśmy w miedzielę salę przy 
Tow. muz, im. Szopena. Program, 
wykonany prawie wyłącznie, przez 
dzieci uczęszczające do szkoły pam 
Cholewickiej, i na korzyść niezamoż: 
nych uczniów tejże szkoły, zapowia: 
dał numery bardzo interesujące. I 
trzaba przyznać, nietylko nie zawiódł 
lecz przeszedł nasze oczekiwania. 

idowisko rozpoczęła deklama: 
cja młodocianego amatora Lolka Q., 
który z humorem i temperamentem 
wypowiedział trzy śliczne wierszyki: 
„Parasol* i „Mańcia* Konopnickiej i 
„Chory kotek* Jachowicza, Potem, 
jakby za dotknięciem czarodziejskiej 
różdżki, przenieśliśmy się w świat 
baśni i usłyszeliśmy ładny wierszyk: 
Konopnickiej „O krasnoludkach“, do- 
brze wypowiedziany przez Tadzia 0. 
i zabawną przygodę 2-ch karzełków 
Or-ota w żywej intępretacji Wan- 
dzi O. 
Przy dźwiękach melodyjnej mu- 
zyki Dalcroze'a, ilustrowanej  wdzię- 
cznymi ruchami gimnastyki rytnicz- 
nej, opowiadają nam krasnoludki, ja- 
kie to z nich zuchy, i co też potrafią 
zrobić. Chóry dzielnie się spisały, 
przy towarzyszeniu dyrektora szkoły 
muzycznej, Tadeusza Joteyki, 

o popisie krasnoludków dziec 
odtańczyły krakowiaka. 

Zaledwie ucichły oklaski, któ- 
rych publiczność nie szozędziłą ocho- 
„czym  krakowiankom i krakusom, 
rozległy się poważne, słodkie tony, 
skrzypiec, Panna Michalska, uczen-, 
nica szkoły muzycznej, ze zrozumie- 
niem wykonała arję Pergolesi'ego. 

Po krótkiej przerwie, na estra- 
dzie ukazała się mała krakowianecz: 
ka (Kazia P.) i z ogromnem uczuciem 
i siłą wypowiedziała przepiękny 
wiersz Konopnickiej o Marysi Sierot- 
ce, Wiersz ten był niejako prolo- 
giem do ładnego obrazka sceniczne- 
go pod tytułem „Marji Konopnickiej 
cześć“, w którym, wezwane sennemi 
marzeniami dzieci, wystąpiły fanta- 
styczne postacie z utworów tej nie- 
śmiertelnej pieśniarki pół i łąk na- 
szych. k h 
Komedyjka, ożywiona licznemi u- 
datnemi deklamacjami, szłą bardzo. 
składnie, co należy za zasługę poczy 
tać kierowniczec szkoły pani Helenie 
Cholewickiej, oraz dzielnemu reżyse- 
rowi panu Dziewulskiemu, 

Dość trudną rolę królowej Tatry 
zagrała bardzo dobrze panna Ende- 
równa, pełnym lirycznego wdzięku 
aniołem byłą panna Józefowi- 
czówna. 

Na zakończenie dzieci odtańczył: 
innego znów krakowiaka, zakończo- 
nego ślicznym obrazem, I ten taniec: 
zarówno jak i poprzednie wykona: 
niem i układem przynosi prawdzi- 
wy zaszczyt energicznemu prof. tań: 
ca p, Zaborskiemu. 


| 


Z sali obrad. 


Bs 
„Gniazdo Łódzkie. 


Na wczorajszem ogólnem zebrz- 
ulu Tow. opieki nad dzieómi „Gniaz- 
do Łódzkie”, z którego szczegółowe 
sprawozdanie, odkładamy do jutrze; 
szego numeru, ujawnił się obecny 
stan rzeczy w „Qnieździe* w nie- 
szczególnem świętle, 

Aczkolwiek jeden z obecnych - 
członków zarządu twierdził, że zarząa 
Tow. czynił wszystko o0 mógł, oka- 
zuje się, że zdziałał on niewiele, 


Ha 


Przedewszystkiem istnieje : nie- 
bezpieczeństwo, że gmach nowy dla 
„Gniazda“ nie zostanie na czas Wy- 
'kończony; tymczasem termin kon- 
traktu z właścicielem poprzedniego 
lokalu akurat w tym samym czasie 
upływa, gdy klucze nowego domu 
miały być zarządowi wręczone. Po- 
nieważ jeden z przedsiębiorców zo- 
'bowiązań swych nie dotrzymuje, a 
innym nie pozwala na wykończenie 
ich robót, istnieje obawa, że dzieci 
znajdą się na ulicy. 

Powyższa sytuącja krytyczna wy- 
tworzyła się wskutek bezczynności 
zarządu, który na kilkakrotne alarmy 
osób postronnych wcale nie reagował. 
,. Poruszone tem ogólne zebranie, 
szkoda że w tak nielicznem odbywa- 
jące się gronie, uchwaliło wybrać 
specjalną komisję, która w krótkim 
czasie zajmie się zbadaniem istoty 
rzeczy na miejscu i poczyni odpo- 
wiednie kroki. 

„Gniazdo* łódzkie posiada świe- 
tną tradycję, jest instytucją niezmier- 
nie pożyteczną; w ostatnich jednak 
czasach wskutek zmian w zarządzie, 
wkradła się do tego ostatniego de- 


zorganizacja, która wytworzyła za- 
„męt i nieład. - 
Życzyć należy, aby „Gniazdo“ 


znalazło wreszcie ludzi, którzy pracą 
i energją wprowadzą poprzednią sprę- 


żystość i porzadek w Towarzystwie i ' 


pchną je na drogę prawidłowego roz- 
woju. p 


Kronika sądowa. 


0 mężobójstwo, 


Drugi wydział karny  piotrkow- 
skiego sądu okręgowego rozważał 
sprawę o mężobójstwo. 

z4 letnia mieszkanka gm. Nakiel- 
nia, Antonina Nowak z Bałut, w dniu 


27 października 1918 roku, w domu 
nr. 5 przy ul. Wązkiej w  Radogo- 


szczu, uniesiona zazdrością zabiła 
nożem męża swego, Antoniego No- 
waka, w mieszkaniu jego kochanki. 

Sąd wydał wyrok, skazujący 
podsądną, po pozbawieniu praw i 
przywilejów, na 3 lata więzi enia, 
w zaliczeniem ` miesięcy więzienia 
prewencyjnego. 


Skrzynka do listów 
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Szanowny: Panie Redaktorze! 


Z prawdziwem - zdziwieniem wy- 
czytałem wczoraj w „Nowym Kurje- 
cze Łódzkim* „swoje nazwisko, naj- 
zupełniej mylnie podane w artykule 
„Echa napadu na leśniczówkę w Re- 
dzeniu”. 

Zamieszkuję bowiem we wsi 
„Regny pod Stötwintmi, a o 5 mil od 
Spały i żadnego napadu na mój dom 
ani na moją osobę mie było. Nato- 
miast podane szczęgóły tyczą się 
najścia bandytów na osadę  leśnicze- 
go w Luboszewach pod Tomaszowem 
o, milę od Spały, choć są niezupełnie 
zgodne ź prawdą: napad trwał krótko 
bez „uczty“, mieszkanie jednak isto- 
tnie zdemolowano. 

Pozostaje z poważaniem 
Józef Matobędzkt, 

P. S. Inne pisma proszę o prze- 

drukowanie niniejszego zaprzeczenia. 


Echa 
katastrofy samochodowej 


W uzupełnieniu wczorajszej wia- 
domości naszej telefonicznej z War- 
szawy 0 katastrofie samochodowej 
poza l-im mostem, której ofiarą pa- 
dto sześć osób, otrzymujemy nastę- 
pujące szczegóły: 

P. Walter ma złamane obie ręce. 

P. Rogowski wyszedł z katastro- 
‘y jak się zdaje najpomyślniej; oprócz 
„otłuczeń. bolesnych i zdrapania no- 
sa nie ma on poważniejszych uszko- 
dzeń, Wymioty jednak, oraz gorącz- 
ka wprawdzie nieznaczna, budzą 0- 
bawę, czy utalentowany muzyk nie 
doznał wstrząśnienia mózgu. 

O wiele poważniejszy jest stan:p. 
Zawiszy, ma on dwie rany w głowie 
silnie sttuczone ramię prawe, lewą 


roiko, oraz ciato podrapane. 
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Stan Jerzego Guranowskiego jest 
bardzo ciężki; ma on bardzo skom- 
plikowane strzaskanie prawej ręki 
aż do ramienia, głowę potłuczoną 
i uległ wstrząśnieniu mózgu. 

Najgroźniej przedstawia się stan 
p. Lieder-Rinasówny. Od chwili upad- 
ku z samochodu ani na chwilę nie 
odzyskała przytomności. Pod wpły- 
wem silnej gorączki rzuca się nie- 
ustannie i musi być trzymana przez 
dwie dozorczynie. Słaba jest nadzieja 
utrzymania p. Rinasówny przy życiu. 

Obronną ręką wyszedł jedynie 
szofer i jak się zdaje, za kilka dni 
będzie mógł opuścić szpital. 

$ 


Wczoraj wieczorem, dr. Franci- 
szek Kijewski, oraz dr. Szteyner do- 
konali: w szpitalu Dzieciątka Jezus 
operacji „na osobie p. Lieder-Rina- 
sówny, 

Chora ani na chwilę nie odzys- 
kała przytomności, Stan jej w dal- 
szym ciągu był wieczorem bardzo 
groźny, „ale z maleńkiem polepsze- 
niem. , 

Drugą ofiarę katastrofy, młodego 
poetę, p. Jerzego Guranowskiego, 0 
godz. 9 wiecz. karetką - Pogotowia 
przewieziono do lecznicy prywatnej 
w Alejach Jerozolimskich 65, gdzie 
przy chorym czuwa ojciec, znany le- 
karz, dr. Ludwik Guranowski. 

Wczoraj do późnego wieczoru 
stan p. Jerzego Guranowskiego  po- 
gorszył się i jakkolwiek jest on po- 
ważny, niebezpieczeństwem bezpo- 
średniem nie zagraża, są jednak wszel- 
kie powody do obaw aby nie nastą- 
piły komplikacje wskutek wstrząś- 
nienia mózgu, 

Przebieg choroby pp. Rogow- 
skiego, Waltera i Zawiszy jest nor- 
malny. Pozostają oni w dalszym cią- 
gu na kuracji w szpitalu. 


Z cyklu: 
o „Don Bouteillo del Cognaco* 
II, 


Don Bouteillo del Cognaco, 
Co wyniosłe nosił lice, 
Miał kochankę prawie taką 
Jak Petrarkc Beatrice. 


Przy niej-że mu była droga 
Spędzał wszystkie chwile swoje 
Nawet kiedy szedł na wroga, 
To na krwawe brał ją boje. 


Ona szła z nim w rozgwar bitwy, 
Ona mu bliźniła rany, 

Z nią w turnieje i gonitwy, 
Szedł bBouteillem rycerz zwany, 


Zbrojne z nią wyprawiał harce. 
I pijackie wiódł hulanki, 

Więc jak Beatrix Petrarce 
Zazdroszczono mu kochanki... 


Gdy w północnej raz wyprawie, 
Wiodąc hafce wielokonne, 
Zasnął mocno po zabawie — 
Ktoś z pod boku wziął mu donnę, 


I przed światem w tajemnicy 
W beczce ją ukrywszy ładnie, 
Do Szustowa ją piwnicy 
Wywiózł i tu ukrył na dnie. 


Od Bouteilla del Cognaco 
Tu nazwano ją koniakiem 

Don Bouteillo klął per Bacco! 
Lecz się musiał obyć smakiem. 


Wrócił smutny w swoje Strony, 
Pogrzebawszy sny najszczersze, 
A Szustow bić kazał w dzwony 
I poetom pisać wiersze, 


Ze kochanka don Bouteilla — 
Jak zwycięzcy prawo każe — 
Ma dla wszystkich nieść wesela 
I nieść wszystkim rozkosz w darze! 
2495—1 


FTelegramy. 


Pogłoski 


o zmianach mini. 
sterjal „ych. 


PETERSBURG, 2 kwietnia (wł.) 


W pałacu Taurydzkim krążyły dziś 
pogłoski o ustąpieniu ze stanowiska 
ministra skarbu,- Barka, który ma 
być mianowany , ministrem handlu 
i przemysłu na miejsce Timaszewa. 
Ministrem skarbu byłby mianowany 
dótychczasowy minister komunikacji, 
Ruchłow. Pogłoski były kolportowa- 
na usilnie przez posłów, mających 
stosunki z giełdą. Dlatego wydają 
się mało prawdopodobne, 


+ KLFZAŃ 


Zamknięcie fabryk w Peters- Miasto, strawione przez 


urgu. 
PETERSBURG, 2 kwietnia, (wł.) 
Dzisiaj odbyła sią narada właścicieli 


pożar. . 
NOWY JORK, 3 kwietnia. (wł.) 


fabryk i zakładów przemysłowych w; Najstarsze miasto amerykańskie, St. 


związku z nieustannemi bezrobocia- Augustine, 


mi, Wynikiem narady: było posta- 
nowienie zamknięcia większości fa- 
bryk. Pozbawienie w ten sposób za- 
robku 70,000 ludzi wywołuje wśród 
robotników jeszcze większe wrzenie, 
niż dotychczas, zwłaszcza, że w 
związku z zamknięciem fabryk skle- 
py spożywcze odmówiły robotnikom 
kredytu. 

PETERSBURG, 2 kwietnia, (wł.) 
Zamknięto w Petersburgu: na czas 
nieokreślony: fabrykę Putiłowską, 
Baltyckie warsztaty budowy okrę- 
tów, tabryki Lessnera, fabrykę Tow. 
rosyjskiego wyrobu nabojów, zakła- 
dy Siemonsa i Halskiego, zakłady 
Ludwiga i Nobla, Newską fabrykę 
nici i szereg innych fabryk. 

W zamkniętych  przedsiębior- 
stwach pracowało przeszło 60,000 ro- 
botników. 


Za demonstracje uliczne. 


na Florydzie, zostało 
zniszczone w połowie przez pożar. 


Anarchja w Meksyku. 

NOWY JORK, 3 kwietnia (wł,).— 
„N. J. Herald“ donosi z Vera Oruz o, 
strasznych stosunkach, jakie tam pa- 
nują. Podczas onegdajszych demon- 
stracji studenckich policja użyła bro- 
ni, raniąc i zabijając wielu demon- 
strantów. Nazajutrz policja dokonałą 
wśród studentów licznych aresztowań, 
Identyczne wiadomości nadchodzą ze 
Stampieo, które otoczone jest przea 
powstańców. 

Pod Tanuco kanonierki Huerty 
ostrzeliwają powstańców, czyniąc w 
ich szeregach straszne spustoszenia 
Generał rządowy Mure, który dążył 


„na odsiecz Stampico, został napad- 


PETERSBURG, 2 kwietnia. (P.)—. nięty i pobity. przez powstańców. 
Naczelnik m: Petersburga skazał w, Wobec tego generał Maac otrzymał 


drodze administracyjnej 27 robotni- 
ków i 5 robotnie na miesiąc aresztu, 
bez możności zamiany tej kary grzy= 
wny, ża udział w demonstracjach 
ulicznych i za śpiewanie pieśni rewo- 
lucyjnych. 

Katastrofa budowlana w 

Szczypiornie. 

„KALISZ, 2 kwietnia, (wł.) Dziś, 
o godz. 1 po poł, w budującym się 
wielkim magazynie kolejowym kolej 
kaliskiej na stacji Szczypiorna, runę- 
ła konstrukcja żelazna dachu, pod- 
czas pracy rzemieślników, zajętych 
przy budowie. Cieśla Franciszek Ma- 
tuszewski poniósł śmierć na miejscu, 
trzej cieśle zaś: Stanisław . Marcie- 
niak, Józef Biernacki i Stanisław Peł- 
ka są ciężko ranni.  Odwieziono ich 
do szpitala św. Trójcy w Kaliszu. 


Przedsiębiorstwo budowy magazynu 


kolejowego prowadził Szapiro. Na 
miejsce katastroty zjechały władze 
sądowo-policyjne i budowlane. 
Proces Bendasiuka. 

LWOÓW, 3 kwietnia (wł.) Wczo 
raj zeznawali w procesie Bendasiuka 
w dalszym ciągu świadkowie, którzy 
zaprzeczali, jakoby  Hudyma miał 
prowadzić agitację prawosławną. Sam 
ks. Hudymą protestował gorąco prze- 
ciwko zarzutowi, jakoby zamierzał 
wysadzić most w Załuczu. 

Oskarżanie Jauresa. 

PARYZ, 8 kwietnia, (wł.). Pod- 
czas wczorajszej dyskusji nad spra- 
wozdaniem komisji rochetowskiej de- 
putowany Haye zarzucał Jauresowi, 
że usiłował on zatuszować sprawę. 
Ządał oddania pod sąd zarówno 
Caillaux, jak Monisa. 


Strejk górników. 


rozkaz podążenia z pomocą generało- 
wi Mure. | 


ZAWIADOMIENIE. 


Komunikuję, że Pan 


Szymon HERTZ 


mie jest już agentem, 
w I-szem Ross. Towarzystwie Wza 
jemn. Ubezpiecz.inwentarza żywego od 
pomoru. 


Pokwitowania. podpisane przez pana Hertza, 
uważam za nieważne. 


Główna agentura Łódzka, Lipowa 98, tel. 25-80 


Dr. Wołyński 


były asystent kliniki Uniwersyt. Wrocławske 
prof. Hinsberga) osiadł w Łodzi, jako spe- 
cjalista chorób uszu, nosa i gardła 


ul. Piotrkowska 89. 


Godz. przyjęć: 10—12 rano, 4—6 pp., w nie- 
dzielę od 10—12 rano. Operacje, bronchiosko- 
pja, kąpiele elektr. świetlne. 289— 


Dr. FISCHER 


ordynator szpitala Czerw. Krzyżu 
b. ordynator kliniki uniwersyt. w Warszawie 


Choroky weneryczne, moczo- 
płciowe, skórne i zabiegi chi- 
rurgiczne. 


Przyjmuje od 10—12 rano i od 6—8 w., w nia 
pziele i święta 11—1, ul. Zielona Nr. 3. 


Dr. medycyny 


P. BRAUN 


LONDYN, 3 kwietnia, (wł), W byly asystent kliniki berlińskiej, osiadł w Ło. 


okręgach górniczych strejkuje w o- 
becnej chwili 170 tysięcy górników. 
Powstanie kurdów. 


KONSTANTYNOPOL, 8 kwietnia. Krótka 4, 


(wł) Donoszą z Bitjis, ze kurdowie 


dzi jako specjalista chorób. skórnych, we- 
nerycznych, dróg moczowych, kos. 
metyki lekarskiej. Przyjmuje od 8 i poł 
do 1 i pół. i od 5 do 9 wieczór. Dla W. Pań 
od .3-ej do 5-ej osobna poczekalnia. 
Tel.35-35. 


aan Acta 


powstali przeciwko rządowi tureckie- Akuszerja i choroby kobiece 


mu. Na czele powstańców 
Abdul Aga. 

Wyratowanie rybaków. 

LONDYN, 8 kwietnia, (P.) 
Prżed kilku dniami pisma tu- 
tejsze doniosły, że parowiec rybacki 
„New Faundland * zaskoczony został 
przez burzę śnieżną w ‘pobliżu lo- 
dowców. Miał on na pokładzie 130 
rybaków. Obecnie donoszą, 
wiec „Souther Dorss* wyratował 75 
rybaków. 


Kabaret niemiecki 
w kawiarni 


że paro- Eugenjiś, 


stanął Piotrkowska 120 tel. 31-82 


Dr, med, 5. Aronson 


— Przyjmuje; od 9—11 rano i od 4—% 


po poł, w niedziele od 11—1 
5 pm zin 


A. Xartowsio 

Ko © © Konstantynowska 5 

cz Wejście przez sklep 

tel. 25-01., specjalista wycinani 

odcisków. i wrośniętych paznogci, powrócił 

z zagranicy przyjmuje u siebie i poza domem 
Manicure i pedicure. 


„Savcy” 


TER Y 
f i oto 


W sobotę dnia 4 kwietnia o godz 11 wiec ór odbędzie się Jedyny niemiecki 


Wie r Śmi h 
zorganizowany przez członków teatru „Tha ia* z udziałam znanej subretki Marianny Here. 
ka z teatru Ber ińskiego Bilety do nabycia w tirmie Friedberg i Koc i u fryzera Schner 

782—1 


dra i w teatrze BI-BA-BO 


4 


A 


RJ 


YRTS+S05 


DER: 


Ne 76 
art M M 


Pilcie w święta 


tylko 


u 
D. 


TOALETOWEGO: , 


PX 


7y 


b 


CZY WSZYSTKIE ZALETY WYMAGANE 


ź 


RAJACY RNLRIZMETU;RN rOŁÓWIU; 2-1 


QBREGO PUDRU 


SZAWIE 


i 


w 
WODĘ: 


WSZYSTKIE WYRO- 
| BY NASZE OPA + 
TRZONE SĄ ZNANĄ 
MARKĄ FABRYCZNĄ 


A 4 


ROI I w 


W 


ROWY KURJER ŁÓDZKI — 8 kwietnia 1914 Y. 


M 


NIE WYCHODŹ Z DOMU 


nie waiąwszy w usta jednej 


PASTYLKI 


Aby żapobledz zaziębieniu, aby Wy 


HUD PORNE 


Ból gardła, Katar, Bronchit, Chrypkę, acuię i ©, 1, 
Üo nabycla we wszystkich aptekach i składach 2,1eczuynb 
Żądać jednak należy wyraźnie i stanowczo, aby wam dano 


prawdziwe Pastylki VALDA 


(PASTILLES VALDA) 


œ oryginalnych midełkach, opatrzonych banderolą czerwoną I napisem VALDA 
Cena Ra. 1— 


RY 


JJ 
j) 
ABA 


GAĆ 
ań! 


MUCHY 


EKOLADA 


J 


KRAKUS kiena stoika)” 
tabliczki 20,10, 5 kop. 
Za 


UWAGA 


Niniejszym 


FABRY 


mam zaszczyt zawiadomić Szanow. 
Publięznosć, że otworzyłem 


KĘ HAFCIARSKĄ 


przy ul. Zachodniej Ne 88, i przyjmuję wszelkie zamó- 
wienia w zakres h 


afciarstwa wchodzące: 


plłnszcze, bluzki, suknie balowe i t. p. po bardzo niz- 
keh cenach 


Z poważaniem 
BERGER, Zachodnia. 33. 


PTEN śm, merr 


pil WK EP A E NEEE EEN EE EAS EN aaae 
en CS ESESCSEŚCESEGRYGRGZ GAGA: | 


w WARSZAWIE. 


kostjumy, 


„Wina hasta 


Warsz. fike. Tow. Pożyczkowe 
na zastaw ruchomości 


: 4 LJ 
(Zombard fikcyjny) 
Odoziały Łodzkie | w: Zacnodnia W» 31 
j Il Pasaż-Majera 11 Mikołajewska 23 
zawiadamiają, iż 7 maja (24 kwiet- 
nia) 1914 r. i dni następnych od- 
bywać się będzie w miejscewej gali 
licytacyinej przy ul. Zachodniej M 31. 


LICYTACJA 
na sprzedaż zastawów wa właściwym 
czasie nieprolongowanych, a zasta* 
wionych tak w Oddziale I Zachodnia 
81 jak i w Oddziale II Pasaż-Majera 
11 Mikołajewska 23. Podczas licytacji 
prolongata zastawów wystawionych 
na sprzedaż przyjmowaną nie będzie. 
Wykaz numerów zastawów podlega- 
jących sprzedaży bądzie ogłoszony 
w gazecie „Rozwój“ 


Czy 
toprawdy? 


mater 
pani jeszcze nieużywała kremu 
tak bardzo rozpowszechnionego 


na całej kuli ziemskiej z niezawo- 
dnym rezultatem Wydatek niə- 
znaczny, a korzyść wielka  Wszel- 
kie piegi opalenizna, plamy, pry- 
6z0Łe, Wwągry i liszaje natychmiast 
bezpowrotnie anikają. Dla unik- 
nięcia nmaśladowniotwa sprzedaż 
tylko w składach aptecznych na 


pawiot Xe 54, i Konstanty- ; 


nowska Jl 75, 


Cena za słoik 50 kop. mocniejszy 
; 15 kop. 


< Dc 2 


Bardzo ważne. 
Mam zaszczyt podać do wiadomości 
Sz Pa że przyjechałem do Łodzi na 
kilka dni i zatrzymałem się w hotelu 
„Ueutralnym* przy ul. Piotrkowskiej 
M 5, pokó) Ñ- 88. Kupuję tylko do 
9 kwietnia stare zęby sztuozne, całe, 
lub połamane, a nawet bardzo znisz- 
czone, oraz szczęki sztuczne Przyj- 
mujo interesantów codziennie od godz. 
10-—% i 0d8—7, Tylko do Y kwietnia. 
NEEE SAT ETELE TZN A POTY TY AASER 


Języka niemieGkiegu 


można się nauczyć prędko i 
gruntownie u rutynowanego 
byiego nauczyciela szkoty Ber- 
ltza przyjmuje od 12—1 i od 
5—6, w niedzielę od 10—12 
Nowo-Cegielniana 12, m. 2, 
688—4—1 


> 


158 —3 
rana 


ê p 
Ważne dla Pań! 

SPECJALNY 
FRYZJERSKI SALON dla PAN 


„EUGENJĄ 


KAR. OWSKA 


Łódź, Konstantynowska 5 
TELEFON N 28-01 


Poleca Szan. Paniom w Łodzi i oko, 
jicach. 


NAJPIĘKNIEJSZE GZESAWIE 


mycie głowy z natychmiastowym wy- 
suszeniem (Manicur) czyszczenie paz- 
bokėi farbowanie włosów i 'wszelxie 
roboty w zakres perukarstwa wcho- 
dzące. jako to: loki turbanowe, war- 
kocze i postisch, zawsze w najnow= 
szym stylu wykonywane pod moim 
kierunkiem. Wyuczam upinania naj- 
nowszych tryzur w 5 lekcjach 
Abonament na miejscu i w domach 


Doktór medycyny 


LEYBERG 


Krótka 5, tol, 26-50, 


Choroby skóry, weneryczne i 
czopłciowie 10—1, 6—8 W nie 
dzielę i Święta od 8—1. Dia Pań 
4—6 oddzielia poczekalnia. 10r 


mo- 


Doktór med. 


olestaw Kon 


powrócił, 
Choroby uszu, nosa, gardła 
i chirurgiczne 
ul Piotrkowska 50; 


nr. telefonu 32—642, 
Przyjmuje do 1i rano | 4—łu po p 


Dr. L. Prybdulski 


powrócił. 
POŁUDNIOWA 2.  'lel. 13-59 


Choroby skórne, włosów, (kosmetyka 
lekarska) weneryczne, moczopłoiowe 
i niemocy płcłowej. Leczenie syp= 
hilisu Salwarsanem „„Erlich- 
Hata „606 914“ wśródżylnie. 
Leczenie elektrycznością 1 masa 
żeni wibracyjnyim 
Przyjmuje: chorych od 8—1 rano | od 
4+-—9. po pot, panie od 6—% po poł 
Dia pań osobna poczekalnia 
warar ee rures e> 


) 2 
or. B. tiejt 
SREDNIA 3 ò. Tel. 53-79 
Sp. choroby skórne, włosów, wene- 
ryczne, moczopłctóowe | kośmótyrk 
lekarska. Leczenie sypnilisu Salva 
sanam Whrlich=Hata „000“ 1 „olga 
(wśródżylnie) Leczenie elexctrycznoś* 
cią (elektroliża) (usuwanie szpócąa 
oych włosów) I oświetlenie kana 
łu (uretroskopla) uoazińiy przy jęc od 
‘i do 1żi, i 0d 5-6] do 5-6] wiecz 
w niedziele od i0=6j do 4=*6) po po 
Dia W Pań: osobna poozękalnia 


PUA A A E AR A 


? 


Dr. L. Klaczkin 


Konstantymowska il. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych. 


Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—% 
wiećź Dis pań od t-—5 po południu 


Choroby skórne; Wene- 
tyczne i niemoc płciową 


Ür. Lewkowicz 


Leczenie trypra bóg Sktpryco- 
wamu Tel, 35-44 
Prey sy hilisie stosowanie prep. „606 
i „014 Pódiakie alaxtrycznód cią i m 
-ańóm wibracyjnym. 
Konstantynówśska 12 
obok teatru Selina. 
od 9—1 | vd 6—8 dla pań od 5—t 
w niedziwłe ud 9 do à Tel, 35-44 
Dla Pań osobna poczekalnia. 


B: Litmanowicz 


Krótka i2., (tal. 18-54) 

Choroby: nerek, pe: 

cherza, cewki it. d. 

Godziny przyjęć: do 10 fan 
i od 4—7 po południu, 


Dr, M.Pablerny 


Akuszer i p bmi chorób 
kobiecych p 
Warsz, 


niwers. Kliniki 
kiiszer 


Akü 
Przyjmuje od 10-11 i od $1 pół de 
6 1 pół pó pok 
ui. Południowa 28, tel. 16-86 


b. ordyn. 


Pierwsza Lecznica Lekarzy 
Specjalistów "a aruirodsa 
ul Piotrkowgka 46 (róż Zielonej) 


Dr, J. Skwarcwasi 

WEWNĘTRZNE ;ser od {0—11 4 
1 NERWOWĘ , | pół do 6 i pół.p.p 
w niedz, od 10—11 


CHOROBY CHI- | 7 M. Kantor 
RURGICZNE ha 2—3 10d7—8 


p-p 
CHOROBY ( Dr. M. Papierny 


KOBIECE (  codz. od 3—4 
CHOROBY DZIBCI | i, Lipszye 
CHOROBY oczu ( ask: sy 

, Dr O. Blum 
CHOROBY NOSA Aoc Bi or 


USZU i GARDŁA | jog: piątek. sob. 


niedz. 0d 9—10y 

Dr L. Prybulski 

| w nieda, wtork. 

GHOR. SKORNE ; onw, piątki od 

| WENERYCZNE , 1—2. Poniedz. 
i środy, sob. od 
U 5—9 wiecz. 


Analizy krwi, wydzielin, moczu. Ba- 
dania mamek. 
Porada dla niezamożnych kop. 50 


— gaa 


Tylko dla Pańl Gabinet 
Leczniczo-kosmetyczny. 


RGZALJI SZERESZEWSKIEJ 


(Dyplom Akademji Kosmetycznej 
w Berlinie) 
Konstantynowska ið, mu 7. 
Najnowsze sposoby osiągnięcia dro 
gą naturalną piękności twarzy, 
szyi, rąk i włosów. Upiększenie 
i odmłodzenie ża pomocą przy- 
rządów przyrodoleczniczych. Apa- 
raty wibracyjne, pneumatyczne 
i elektryczne Masaże twarzy 
a biustu. Parowania twarzy. Za- 
strzykiwania. Wydelikatnienie ce- 
ry. Nadawanie skórze twarzy, szyi, 
ramion i rąk białości, gładkości 
aitsamltne) 1 elastyczności. Mies 
zawodne środki na wszelkie 
wady urody. iłładykalne usuwanie 
prysżczy, Węgrów, piegów, żółtych 
i brunatnyci plam, «mars zczek, 
iałd. rozszerzenia porów 
skóry, śladów po ospie, po" 
tysku i pocenia się twarzy, 
czerwoności nosa i rąk, 
szpeocących włosów 
i t d. Odtłuszczenia podbródka i 
biustu. Wszelkie zabiegi prowa- 
dzżone są sumiennie i na zasadach 
hygieniozno<naukowych. Dyskre- 
cjaxapewńioma. kErzyjęcia: od 

gods, i=, 
1694-—5 


am 


Bankowiec 


z l0-lewiią prasityką bankową, oboz 
nany 2 wszelkiemi czynnościaini ban: 
kowemi, jak również korespondencji 
w językacu rosyjskim, polskim i nie. 
mieckim, oraz buchalterją podwójną 
poszukuje posady Zgłoszenia sub, 
„Uambio* przyjmuje sxped. g azety 

cm Taza O maz 


— = e M 


czenia. Łaskawe ofe 
ministracji niniejszego pisma. 


1) 3.46, 4.00, g) 5.45 n) 6.48, 7.83, 
3.10, 


DO WAxSZAWY o godzinie: 11.0. 
PRZYCHODZĄ z KALISZA o godzinie: 
9.50; z WARSZAWY o godz. 12.14. 4.26. 6.08, 


Słotwin do st. Łódź-Kaliska pr 
liska do Koluszek 1.11, przych. 


od godz. 6 wieczorem do 
d), g), nie zatrzymują 


trzymują się na żadnej stacji, 
wszystkich stacjach, b), d. g), 


, 
A 


Piotrkowska Nr. 87. 


NORY 


j i WEY T 
y! b a TU . p 14 


KURIR ŁUDZKY — 3 kwfetnfa 1914r. 


' us y 
Pa atr y ` aku ś. 


$ 


Drugie Łódzkie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 


Bilans na 1-go stycznnia 1914 r. 


Ruble B 


podziel. w myśl uchwały Ogóln. Zebrania — 
z- dn. 80-go Marca: r. b. jak następuje: 


na kapitał zapasowy -— -- — 8,100] — 
na poczet podatku od kapitału i dochodu 
1918 roku — — — 2,000} — 
na gratyfikacje pracowników T wa — — 2,854 
dla wdowy po b. p Dyr. Silbersteinie — 1,200 
na cele dobroczynne — — — 42080 
na 49, bonifikację od wniosków, nie dają- 
cych prawa do dywidendy — — — 2,48 1554 
na 57), 9, dywidendy — = — 18,092)25] I 
? 80,098159)__ 285,455123 


i 
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Piotrkowska Nr. 87. 


|k 


AKTYWA. PASSYWA. 
Gotowizna w kasie _. ; è A - 105,422181 Kapitał obrotowy: 10 proc, wnioski 796 członk | 
Rachunki bieżące w Bankach ś i > 87,207.82 z odpowiedzialn. na R. 8,605,000 . n ż 360,500|— 
Wniosek członk. w Banku Centraln. T. W. K. . 2,000/— Kapitał zapasowy ; . A f > ; 82,628/35 
Papiery publiczne : . z A ME 43,454/84 i Fundusz rezerwowy członków . i X é 8,964/62 
Skup weksli, conajmniej z dwoma podpisami . | 2,071,975/16 „ Kasy Przezorności pracown. T-wa, > 7,680/33 
Monety i banknoty zagraniczne . f i . 1,184/38 Wkłady . A à ń 3 ć 5 788,746|21 
Pożyczki pod zastaw papierów procentowych  . 894/50 Redyskonto i y à k z ł 566,861/38- 
Rachunki specjalne członk. zabezp. pap. proc. 76,587,— R-k specjalne Towarz, zabezpiecz. weklami 182,007|25 
Korespondenci . $ w i A 168,855/52 > A ie a papier. proc. . 28,950|— 
Urządzenie biurowe . s s : ` 6,14201 Korespondenci . A y 2 A > $ 480,790/18 
Sumy podlegające zwrotowi M k è 2,547|98 Przekazy nieopłacone „Ue Ą ` i 138,8838/85 
Sumy przechodnie k F . 14,305/16 Procenty niepodnies. od wład. termin. ` > 4,120/01 
Zaliczki na dokumenty inkas, . . A 498— Wnioski członków podlegające wydaniu  . M 41,989/88 
Podatki państwowe . x 3 $ 5 é 978177 
Dywidenda niepodniesiona . . ` . - 2,808|35 
Procenty 1914 r. ` : . A ń s 22,181|— 
Sumy przechodnie . > > å i 3 7,886/86 
ETENA SS Zysk za rok 1918 ` > x 4 „| __ 30,098/59 
Rb. |_2,580,524 58 Rb. | 2,530,524|58 
Weksle i dokumenty do inkasa $ -f -184,516,86 rg 
Walory na przechowaniu . x . 8;400 |-— BEC 
Winien. Rachunek Zysków i Strat za rok 1913. . Ma, 
= [97181 05, WYKPSCAĘ 7.4. a ER WA r "zza RAA pos aa -01LML- TRZ RACZEK Iean P Peere — ZORRO PE 
Procenty i prowizja zapłacone EN 128,816/59 Procenty i prowizja pobrane nn 228,364180 
A zw , 
Koszty handlowo 7 rę = y 55,058]50 Gda z operacji zagranicznych — — 167127 
różnicę kursu na skutek przeszac. pap. “jo 19148 ptyw należności odpisanych na straty — 6,928116 
na amortyzację urządzenia biurowego 682445 
straty na wekslach protestowanych — 19,447162 NN 
» . » T-ku korespondentów — 1,832|-— , 
Czysty zysk za rok 1918 — - 80,098|59 


285,455/23 
so mae 


Wypłata dywidendy za rok 1918 w stosunku 5'h g odbywać się będzie w kasie Towarzystwa 
poczynając od 15-so kwietnia r. b. 


Zarząd: Ai. Walfisz (Prezes), Józef Rozenblatt 0. Kohn H. Neumark (Dyrektor) 


pojed 


'Pióra Stalowe | 
do pisania rondem | 


Prawdziwe tylko z nazwiskiem wynalazcy 4 
„Soennecken* A 
Próbna kolkcys No8=25 piór W 
czych i podwójnych $ 
Soenneckona pod, 


do nauki pisania 
(że Q 


Poszukuj 


zarządu domem mogę złożyć 1500 na wyższą 
rty proszę składać pod lit. 


| od dnia l-go maja, 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 


ODCHODZĄ z ŁODZI: a) 12.15, 
8.45 
) Przychodzą do Łodzi: 4.37, 

4.83. 6.80, 8.08, 9.55, k) 1.00, 


recen ki 


rondem © 1 
mrn! 


sumę porę- 


T. Ł. w Ad- 
4407—0—1 


| mma T 
Zimowy rozkład pociągów 


b) 7.20, 8.05; 10.10, d) 12,50, 6) 1.50 
7.22, 8.35, 9.36, i) 10.40, 1.00, 


noiej warszawsko-Kaliska, 


ODCHODZĄ do KALISZA; 


o dodz. 7.55, 
1, 12.34, 5.30, 2.81, 


12.24, 4.39, 6.18, 8.12 


1.24, 10.51, 1222, 5.20 


Odchodzą do Łowicza 10. Przychodzą z Łowicza 1.45, 
Kolej obwodową. 


Odchodzi ze stacji Łódź 


Kaliska do Słotwin o godzinie 6.03, ze 
zychodzi 5.27, Odchodzi ze st Łódż-Ka- 
z Koluszek do st. Łódź-Kaliska o g. 7.46, 


UWAGI. Godziny wydrukowane tłustym drukiem oznączają czas 


6 rano 


Pociąg! oznaczone liierą a) zatrzymują się w Andrzejowie, b), 


Pociągi bez liter nie 


Wydawca kntoni księżek. 


się się na żadnej stacji, 
pozostałe pociągi 
h) są bezpośredniej komunikacji 
obowiązuje połączenie z pociągami kolei 
|] wiedeńskiej 1 nadwiślańskiej o kge ; 


pozostałe pociągi za- 
zatrzymują się na 


MEK OK o BK OBAW KRONK 


W drukarni 


Zaginęły ' 

4 

3 ćwiartki losu | 
202 loterji warszawskiej do 8-ej 

klasy XM 9504 b. o d., 3 ewiartki | 


Ne 14808 b. e. d. Zastrzeżenie zro- 
bione. 767—1 


40 dni 
NBEZPŁATNIE N 


Jeżeli eię nie nauczycie w ciągu 
40 dni swobodnie mówić, czytać 
i pisać po niemiecku, francusku, ] 
angielsku i łacinie przy pomocy 
naszych samouczków, ułożonych 
podług najnowszej metody (wszy- 

stkie inne reklama) 
zwracamy pieniądze 
Cena samouczka w jednym języku 
z przesyłką za zaliczeniem poczto- 
wem rb. 1 kop. 10, 2-ch rb. 1 kop. 
90, 8-oh rb. 2 kop. 80, 4-ch rb. 3 
kop. 66 Zamówienia przyjmuje je- 
dnakże całą Rosję skład St Pe- 
dyny na Peterb. storona, Bolszoj 
tersburg, 56—565 J. K. PETERS 
z E D 


mamana - wora 


Ogłoszenia drobne: 
AAA ów ry w uzęduik bo, 


kowy, wychowaniec wyższej szkoły 
handlowej, posiadający znajomość ję- 
zyków miejscowych poszukuje posady 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się nad- 
syłać do Administracji „N. Kurjera 
Łódzkiego* pod „Buchalter-korespon- 
dent*, 4504-0 
hłopieo do praktyki zaraz potrzeb- 
ny, Józef Hesse, mechaniczna 
tkalnia metalowa. Zawadzka 41. 


ge sprzedania aniasser do pię- 
ciokonnego elektrycznego moto- 
ru zupełnie nowy Wiadomość: ul. 
Konstantynowska NM 18 na parte- 
rze w oficynie ostatnia sień, 


DŻ pokój erkerowy do wynajęcia 
wiadomość u dentysty. Piotr- 
Ne 10 r2487—3 
e" piekarska = obiadami z po- 

wodu wyjazdu do sprzedania 
Pusta 3. 757—3 


Oe 


St Ksiązka, Zachodnia 8%. 


wiaty sztuczne do sukien, ka- 


peluszy i koszów tanio, bo w 
prywatnem mieszkaniu. Zamawiają- 
cym wcześniej na dzień kwiatka 
znaczne ustępstwo. Piotrkowska 82 
m. 18 III piętro. Tamże potrzebne 
uczenniea 543—20 
Mafody człowiek z czterokiasowym 

wykształceniem poszukuje jakie- 
gokolwiek zajęcia w kantorze lub u 
pp. rejentów oraz adwokatów i t. p. 
Wymagania skromne. Łaskawe zao- 
fiarowania proszę składac pod lite- 
rami „B. 8”, w Adm _„kKurjera”. 
gesi na beczki do sprzedania. ul. 

Srebrzyńska Ne 75. 768 —2 

otrzebna nauczycielka muzyki 

fortepianowej. Oferty z ceną pro- 
szę składać w Redakcji Kurjera pod 
„B. 8. 100”. 118—1 
ge powrocie z wojska poszukuję 

jakiegokolwiek zajęcia w kanto- 
rze. Władam językami: polskim i 
rosyjskim. Łaskawe oferty pod lite- 
rami „K. K”. proszę składać w Ad- 


ministracji. 779 -2 
p owrzebny wspólnik dla założenia 


biura robót wodociągowych. Po- 
żądany technik z kapitałem 2000 rb. 
Wyrobiona klijentela. Oferty w „Kur- 
jerze”, dla „Technika”, 774—8 


potrzebna osoba (kobieta lat 30— 


40) do pielęgnowania chorego spa- 
raliżowanego pana, któraby jedno- 
cześnie pomocną była w gospodars- 

wie. Dzielna 4, Guttman, godziny 


| --7 po poł. 748—3 
„gotrzebna osoba do obsługi cho- 


a” rych w przychodni D-ra, Piotr- 
kowska 175 762—8 

ensjonat p.p. Majewskich w 
s Bendzelinie (1 i pół wiorsty od 
Żakowice) otwarty zostanie dla dzieci 
j czerwca Miejsc 30. Opłata mie- 
sięczna 36 rubli. Informacje oraz za- 
pisy we wtorki, czwartki, soboty od 
czwartej do dziewiątej wieczorem. 
Nowo-Spacerowa 29. (obok tatersalu). 


Ge rzeźniczy do sprzedania w 
dobrym punkcie. Wiadomość: w 


Kurjerze Zachodnia 37. 173—2 
Gr potrzebny zaraz. Kątna 36. 
776—8—1 


$$ kolonialno-dystrybucyjny Z 
powodu choroby tanio do sprze- 
dania. Wiadomość: w herbaciarni na 
Górnym Rynku. 160-3 


Główny buchalter: A. Bryl. 


. 


5 róż domowy potrzebny, Świade: 
ctwa policyjne 1 domowe wyma - 
gane. Konstantynowska 57. 
753—2—| 
Z ota Osea ziewczynka ubra- 
na w granatową eukieneczkę i 
żółte trzewiczki, czerwony fartuszek 
z białymi paskami, białą chustecz- 
kę na głowie. Ktoby wiedział o ta- 
kowej zechce zawiadomić rodziców 
Wejdman. Zgierska NM 65 781—1 


aginęły dowody  Warszawskiegi 
== Akcyjnego Towarzystwa Pożycz - 
kowego, Pasaż-Majera N 11. Oddział 
II za NN 233282, 911. Zastrzeżenie 
zrobione. 776—3 


Z dowód Xe 90731 Oddziału 
[-go łódzkiego Warszawskiego 
Akcyjnego Towarzystwa Pożyczko- 
wego, Zachodnia 31. 166—3 
agraniczne paszporty załatw 'a 
predko i tanio M Marszak ul 
Dłvga N 21 mieszk. 17. 2231-33 
gusna paszyort, wydany z gminy 
Przedecz, pow. włocławskiego, 
gub. warszawskiej, na imię Stani 
sławy Urbańskiej, 163—3 


egina Eeport wydany z gminy 
Skotniki, powiatu tureckiego, gub. 
kaliskiej, na imię Antoniny Kapuś- 
cińskiej. 754— 3 


Z" paszport, ze świadectwem 
na konia wydany z gminy Ra- 
dogoszcz, pow. łódzkiego, na imię 
Zygmunta Orzechowskiego. 7171—83 
Denera karta od paszportu, wy- 

dana z fabryki Winera na imię 
Adama Janicz. 770—] 


gesing karta Od paszportu, wy- 


dana z fabryki Gutmasa na imię 


Romana Kremkowskiego. 171-1 


Z karta od ię Fer! wy- 
dana z fabryki W. Jelenia ia 


imię Ignacego Nawrockiego. _772— I 
Ważne dla Dam: 


mało używane kostjumy damskie, 


suknie balowe, bluzki i halki, 
oraz okrycia damskie sprzedaje 


€. Grossman, £ó0Ż, 


Konstantynowska X 6, w 2-giem pod- 
wórzu m. 16. Wejście także przez 
Zachodnią M 32 066—4—' 


Redaktor, odpowedzialny: Adam Górecki. 
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